
.M 68. W arszawa, Sobota 598 Lutego
Marca Rok 1859.

Oplata prenumeracyjna na 
kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno­
si: a) w Warszawie rocznie 
rs- 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
Wp. 12); miesięcznie kop. 60 
W p. 4.)

WIADOMOŚĆ! KRAJOWYCH I ZAGR
Ju tro  Ś. N icefora  B .  
W sch ó d  słońca  o g. G m. 2 2 . - -Z ach. o g. 5 m. 59.

B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rak o w sk ie -P rzed m ie- 
ście w  dom u N ro  591, naprzeciw  Saskiego p lacu .

Na prowincji w Królestwie 
z pocztę rocznie rs. 12 (zip.) 
80); kwartalnie rs. 3 (zip. 20). 
W  Cesarstwie taź sama o- 
plata co na prowincji w Kró­
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty.

D ziś ran o  sfcTjTfu ciepła 4, w czoraj w poł. c iep ła  6. 
W y so k o ść  w o d y  n a  W iśle  s tó p  10 cali 11.

J2 P etersburga , 17 lu tego (1 marca).
Z atw ierdzony  został w obow iązkach m arsza łka  

szlachty  gubern ji M ohylew skiej, do tychczasow y 
m arsza łekgubern ja lny , rad ca  dw oru  kam erjunk ie r 
xiąźe Lubomirski.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rada a d m in is t r u c y jn a  k ró le s tw a .  Wr sku tek  

udzielonego N a j w y ż s z e g o  p rzebaczen ia  osobom n i­
żej wym ienionym , ja k o  też n a  zasadzie  postano ­
w ienia z d. 17 (29) czerw ca 1 1 r. n a  przełożenie
dyrektora g łów nego p rezydu jącego  w  Kom. R z. 
1'. i S. stanowi: W ra c a ją  do używ ania  p raw  cy- 
'v ilnych  od d a ty  N ajwyższej decyzji u łaskaw ienie  
W yrzekającej, skazani na  k a rę  konfiskaty  m ajątku , 
a mianowicie: a) S kazan i postanow ieniem  R ad y  
adm inistracyjnej z d. 28 czerw ca (1Q lipca) 1895 r.
1. C haniew ski Tom asz, od d. o (15) m aja 1858 r .
2. C zarnecki A lex, od d. 2 (14) k w ie tn ia  I 808 r.
3. C zarnow ski T ran . o d d .  8 (20) styczn ia  1858 r.
4. D ąbrow ski P io tr, od 25 kw ietn ia  (7 maja) 1858 r.
5. Filipow icz Ignacy , od du ia  4 (.15) lipca 1858 r. 
e. G uteeit jMaxy. od 23 lis topada (5 g rud .) 1857 r.
7. G utm an Leon, od 26 pażdz. (7 listopada) 18o7 r.
8 . K ollin  D om inik-P iotr, od d. 4 (16 lipca) 1858 r.
9. K ossakow ski A lex, od 11 (23) styczn ia  1858 r.
10. K ossakow ski W incen ., od  17 (29) m aja 1858 r.
11. O łiw iński L udw ik , od d. 2 (14) pażdz. 185/ r.
12. S tarzy ń sk i M ichał, od 2 (14) sierpn ia  1857 r.
13. W ysocki N ikodem , o d  14 (26) m arca  1858 r.
b) S kazany  postanow ieniem  z d. 2 (14) m aja 1852 r.
14. Rożniecki G abrjel, od 6 (18) sty czn ia  185S r.
c) Skazany  postan . z d. 2 (14) czerw ca  1852 r.
15. K am iński A lex, od  21 lu tego  (5 m arca) 1857 r. 
(I) S kazany  postan . z d. 16 (28) pażdz. 1853 r.
16. P iaseck i Frari., od 2 (14) p aździern ika  1857 r. 
e) S kazany  postanow . z d. 6 (18) lipca 1-854 r.
17. P rzyborow sk i F ranc ., k tó ry  sam owolnie w ró ­
ciw szy do k ra ju  o trzym ał N ajw yższe zezw olenie 
pozostania w k ra ju o d  d. 9 (21)p aźdz ie rn ika  1858 r. 
j) Skazany  postanow . z d. 1 (13) lu tego  I8 5 a  r.
18. S laski W ik to r, od 2 (14) paźdz ie rn ika  185/ r. 
M ajątek w ięc jak ib y  od d a ty  u łaskaw ien ia  szcze-

I gółoWo d la  każdej z ty ch  osób skazanej, s ta ł się 
i w łasnością k tó re jko lw iek  z nich, nie u lega ju ż  kon- 
! fiskacie, k tó re j sk u tk i rozciągają  się ty lko  do fun­

duszów  w y k ry ty ch  lub w y k ry ć  się je szcze  m ogą- 
‘ cych, ja k ie  każda  z n ich  p rzed  d a tą  w yrzeczen ia  

konfiskaty  posiadała , lub  też jak ie  n a  n ią  po tę  datę  
jak iem bądź praw em  p rzy p ad a ją .

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
( l ) # t o  ń c z e n i e . )

P rzez  ro zp o rzą d z en ia  kom issj i  rząd. i w ład z  o d d z ie l ­
nych, w w ydzia le  Kom. Rz. S p ra w ied .  mianowani: pi­
sarz  sąd u  p o k o ju  w R ad o m iu  W'lad. Pyrkosz, re jen tem  
kancel la /j i  ziemiańskiej w Kielcach; a sse sso r  sąd u  p o ­
p raw czego  w W arszaw ie  K o n ra d  Mcichczyński, p. o. 
sek re ta rz a  k an ce l la r j r  X go  d e p a r ta m e n tu  senatu ; a s ­
s e s so r  sadu p o p raw ,  w 5Vkrszawie Antoni Nynkowski, 
p. o. pisarza sąd u  p o k o ju  w R adom iu; assesso r  sądu 
po p raw , w Chęcinach T o m asz  Ciecholewski: p. o. Igo 
podp isn rza  sądu  krym inalnego w Kielcach; sp raw u jący  
z delegacji obow iązk i p od p isa rza  sądu  po p raw czego  
w W arszaw ie ,  se k re ta rz  kolleg. W ł a d , Masłowski, p .o .  
a s sesso ra  sądu  popraw - w S ied lca ch ;  ap p h k a n t  s ą d o ­
w y przy trybu na le  cywilnym w W arsz aw ie  S tanis ław  
Mierzejewski, p. o. p o d p is a rz a  sądu  krym inalnego 
w Kielcach; tłomacz p rzy  sądzie  appe llacy jnym  Aloizy 
Kuczyński, p. o. t lo inacza  przy  Xt.yin departam encie  
senatu , tłom acz p rzy  sądach  p o p raw cz y c h  w W a r ­
szawie Jmstyn Rewieński, ,p. >o. tłomac/.a p rzy  sądzie  
appellacy jnym ; sek re ta rz  k lassy  2ej Kom. Rz. S p r .  
X aw ery  Szymański, p. o. t łom acza  przy  sądach  p o ­
p raw czych  iv W a rszaw ie ;  uw olniony od obow iązków : 
a ssesso r  sądu  policji p op raw ,  w ydzia łu  K a lw ary jsk ie -  
go Antoni Gromski. W  wydziale K om  Rz, P. i Sr. mia­
nowani: re fe ren t  ly  sekcji ska rb o w e j  w' rządzie  gub. 
W arszaw sk im , a sse sso r  kolleg. O nufry  Wścieklica, p .o .  
naczeln ika  tejże sekcji; referent 2gi, radca  h on o r  Aie- 
x a n d e r - J a n  Chądzyński, p. o. re fe ren ta  tgo ,  na miejsce 
poprzed za jącego ;  rachm is trz  k lassy  le j  K arol Boiecu,
p. o. re fe ren ta  2go, na miejsce p o p rzedza jącego ;  ra c  i- 
m istrz  kon tro li  sk a rpo w ej  w W a r s z a w i e ,  se k re ta rz  
kolleg. W ilh e lm  Lanlge, p .  o. k o n tro le ra  kassy  u rzęd u  
loterji.  W  wydziale  s tada  rządow ego kom , mianowani: 
M ichał Żółciński, p. o. podkon iuszego  s tacy jnego  k la s -  
■sy le j ;  Alex. Rogawieeki, p. o. p od kon iuszego  s tac y j­
nego klassy  i  ej; Stan. Pieglowski, p. o. p odkon iuszego

stacy jnego  klassy  3ej; T adeu sz  Zabielski, p. o. p o d ­
koniuszego kancel lary jnego  i A lexan der  Żebracki, peł. 
obow iązk i nadm aszta lerza . Z a tw ie rd zo ny :  A lexander  
Trippenbach, w obow iązkach  w e te ry n a rz a  s t a d a .—  
(Podp.)  P rez y d u jący  w Radzie  adminis tracyjnej,  j c n e ra ł -  
a d ju t a n t  Paniutin.

—- R ada  administracyjna, na  posiedzeniu  z d. 3 (15) 
lu tego r. b. udzieliła  Józefow i Orłowskiemu, pa ten t  na 
w o lno-p rak tyku jącego  budow niczego  k lassy  3ej.

—  R ad a  adm inis tracyjna, na p os iedzen iu  z d. 6 (18) 
lutego r. b. m ianow ała  x iedza  T o m asza  Nowackiego, 
profesSora sem inarjum  dyecezja lnego Jan o w sk ie g o ,  
p rob oszczem  kośc io ła  parafja lnego w m .S to c z k u  w g u -  
bernji L ubelsk ie j .

— D r Teofil W isłocki p ro fesor Tutejszej inedy - 
ko-ch irurg icznej A kadem ji, rozpoczął w  dn iu  10 
z. m. w yk ład  anatoinji patologicznej pato logji o- 
gólnej.

F A K T A  D Z I S I E J S Z E
— ( Z  Pam ię tn ika  re l ig i jnego ) .  Z najom y n a ­

szym  czyteln ikom  p. M uchlińsk i p ro fe sso r u n i­
w ersy te tu  pe te rsbu rgsk iego  w lecie r. z. w y jeż­
dżał do L itw y  i ucieszył się serdecznie  z w idoku , 
ja k i po d ro d ze  w szędzie nap o ty k a ł. N ajw ięcej je g o  
uw agę na  siebie zw róc iły  b u d u jące  ‘się, w znoszą­
ce się w szędzie dom y Boże. L ich ę  szopy  z d rze­
w a p rzem ieniają się na  L itw ie  w  okazałe m uro­
w an e  św ią tyn ie . P . M uchliński w idział te  kościo ­
ły  w  Jez io ro sach , w S zy rw in te lach , w Z uprauacli, 
w  Sm orgon iacb . W  S m o rg o n iach x  Z aleski p o s ta ­
w ił w  r. 1 8 5 3 ,  p ięk n y  kościół z pob ieżnych  sk ła ­
dek L itw y  i Żm udzi, k tó re  przeb iegał od d w o ru  
do d w o ru , od c h a ty  do ch a ty . T a k  sam o o w ła­
sn y ch  siłach  i spuszcza jąc  się ty lk o  na  O p a trz ­
ność B ożą, b u d u je  kośció ł w R adoszkow ipąch  ta ­
m eczny proboszcz i dziekan x. P io tr  Ż yliński. 
W  D ołhinow ie, gdzie n ieodżałow any  x. K o n stan ­
ty  L w ow icz b u d o w a ł też św ią tyn ię , B óg p o w o łu ­
ją c  p roboszcza p rzed  tro n  sw ój, p racę  około do ­
kończenia  b u d o w y  zd a ł n a  parafian. O dnaw ia  się 
też kośció ł B en ed y k ty n e k  w  M ińsku, za s taran iem  
xieni p an n y  M oszczyńskiej W  ka ted rze  m ińskiej, 
kazan ia  x. B artło m ie ja  W iśn iow sk iego  wielki w y ­
w ie ra ją  w p ły w . Z nać to  szczególniej na  w idocz-

RESZTKI ZYC1A.
PO W IE Ś Ć

przez

<7. I. liraszcw sk icgo.
T oji III.

{Ciąg dalszy).
(P a trz  Nr. K ronik i 6 7 ./

Samuel m iał zawsze dobre  serce, choć 
’ postępow aniu  najmniejszego nie o k a z y w a ł  
)zsądkn , poruszyło  go to w yznanie n ie- 
miernie.

— Nie pozwalasz, więc nie rozpytuję na- 
-et, —  rzek ł  prędko, — ale przecie koledzy 
isteśmy, pozwólże sobie być pomocą... my 
i tu cóś znajdziemy, a  naprzód .. .  zaprosił- 
ym cię do siebie.

Tu się z a w a h a ł  nieco.
—  Ale, —  rz e k ł  ciszśj, — pocieszna hi- 

orja , moje zw ykłe  mieszkanie naKijow skićj 
iicy na  pierwszem piętrze, restauruje  się, k a ­

za łem  porobić niektóre zmiany, stoję w tej 
chwili niezmiernie licho, a  raczej nie mam 
mieszkania, bo sam ulokow ałem  się u p reze­
sa przyjaciela rodziców moich, a le  słudzy moi 
których teraz niema w mieście, m ają  liche 
pomieszkanie i te gdybym ci niem m ógł s łu ­
żyć, nim co obmyśłemy...

To mówiąc biedny k łam c a  u ją ł  mnie za r ę ­
ce i uśm iechał się p rzynaglając  abym  się nim 
posłuży ł.  P ra w d ę  rzekłszy, nie m iałem  nic 
do wyboru.

— Aleś ty s ta ł  przed teatrem , p rze rw ałem  
ci widowisko, —  rzekłem.

— My dziś nie gram y, to jest, oni dziś nie 
g r a j ą ,— popraw ił  s ię ,—  jestem wolny, m a ł ­
py tara pokazują, ustąpiliśmy im na  ten w ie ­
czór teatru, a j a  widziałem to k ilka razy , p ro ­
szę cię, chodźmy.

I wziąwszy mnie pod rękę, puścił się ze 
m ną na  m a łą  uliczkę dobrze  mi znaną, nie 
przesta jąc  po drodze zabaw iać  rozm ową.

—  Osobliwsza rzecz, że ty tak  regularny 
i nieposzlakow any, jesteś w  takiem p o ło ż e ­
niu? co cię do tego doprow adziło?  Co się  ty ­
cze mnie, powiem ci że jestem  najszczęśliw szy ,

niema w świecie życia nad życie artysty d r a ­
matycznego.-..

—  Jesteś więc aktorem?
—  Nie, to jest, gryw am , przez am atorstwo. 

W iadom o ci że mam fainilję m ożną i wielkie 
stosunki, nigdyby na  to nie pozwolili, kryję 
się, ale niekiedy występuję na scenę, w m a ­
łych rolach choć na afiszach gw iazdkam i

I mnie tylko oznaczają... Życie najrozkoszniej- 
1 sze w świecie, —  doda ł,  —  kobiety w esołe, 
j swobodne, miłe, mężczyźni przyjacielscy i 
I dobrego humoru- —  ciągle coś nowego, dra- 
| m at nieustanny.

Gdy tak praw ił, doszliśmy do lichego d w o r ­
k u  n a  owćj małój uliczce w którym 1 za, 
wnych moich czasów  zawsze się  mieecii y  
wszelkie do miasteczka p r z y b y w a j ą c e  ow a 
rzys tw a  w edrujace, s k o c z k i ,  akro  ac., m a  
py, przejeżdżający śp iew acynaśladu jący  sio . 
wika, m ł o d z i  k o n c s r l a n c i  i w ogóle  ci wszy- 
scy którzy bez grosza jezd zą  i często furm a­
nom nie mają c z e m  zapłacić . B y ła  to  gospo­
da wszelkiego rodzaju  b iedaków  u trzym yw a­
na przez znaną w m iasteczku figurę oryginal­
ną bardzo  lichw iarza k tó ry  z tych nieszczę­
snych nędzarzy c iągną ł  nielitościwe zyski.



nej popraw ie służących w mieście. W  ogóle p. M. 
spotkał pocieszającą wszędzie reakcję religijną. 
B yto  to  jakoś inaczej p rzed kilku jeszcze laty; p-. 
M uchliński przytacza, z'e niedawno x. T rynko- 
# s k i kaznodzieja wileński, w jednej ze swych 
szczytnych mów pogrzebow ych, mocno narzekał 
na  opuszczenie świątyń pańskich, na upadłą po­
bożność. Dawniej i więcej daleko środków  było, 
a pyszne naw et bazyliki chyliły się co raz 
do upadku, dzisiaj zaś nie ma parafji prawie, co- 
by  nie myślała o przyozdobieniu swego dom u bo­
żego. Pocieszające to zjawisko.

Za powrotem  do Petersburga, nie zastał juz p. 
M uchliński p rzy  życiu jednego z sw ych przyja­
ciół, którego ty lko pożegnał uściśnieniem ręki u 
śm iertelnego łoża. Ogół nie znał tego przyjaciela, 
znali go tylko bliżsi. Są zacni Indzie eo spełniają 
pow inność i nie szukają sław y za życia i dopiero 
po  śmierci dow iaduje się kraj kogo utracił. P an  
M uchliński odzyw a się tak o ś. p. Klemensie Po- 
louskim; „jeden z najcnotliw szych mężów, chlu­
b a  naszego ro d u .“ Życiorys jego  je s t następ­
ny: Urodził się w r. 1779 z rodziców zamożnych i 
ze szlachty  w  M ścisławskiem na Białej Rusi. Uczył 
się w Połocku u jezuitów ,gdzie b ra t jego  M aurycy 
byłjezuitą.Skończyw szy naukimając la t 20 udał się 
do P etersburga dla interessów  i już  tam zastał na 
całe życie. Służył naprzód w komitecie do urzą­
dzenia włościan w K urlandji. W  roku 1809 jedzie 
do Połocka i doktoryzuje się w lilozofji. W raca 
do Petersburga i tu taj aż do r. 1855 ciągle służy 
w senacie, w ministerjum finansów, wreszcie 
d ó b r państwa, gdzie był w  końcu naczelnikiem a r­
chiwum. P racow ity  niezmiernie, cały czas w olny 
pośw ięcał kościołowi, był kilka lat syndykiem  
kościoła św. K atarzyny, a lat kilkanaście pomo­
cnikiem kurato ra kościoła m altańskiego. O grosz 
kościelny dbały, gromadził skrzętnie wszelkie fun­
dusze. W szyscy  P olacy  w P etersburgu  go znali. 
W szystkim  był doradcą, przyjacielem . Na każdą 
zacną składkę zawsze składał ofiarę serca bez­
imiennie i zawsze sam z xiążką obchodził domy 
m ajętniejszych. X. Łukaszewiczowi, k tó ry  zamy­
ślał bez żadnych zasobów  pieniężnych m urow ać 
św iątynię na nowym cm entarzu katolickim w Pe­
tersburgu. przysłał n a  pierw szą ofiarę 3,000 rs. 
w  r. 1857 dodatku na ten cel 10,000rs., a później 
nieco 5,000 rs .—razem 120,000 złp. Nieraz zasi­
la ł w  porę większemi kwotami nowo założony 
przy tu łek  dla biednych dziewcząt katolickich, 
naw et przed samą śmiercią sw oją złożył mu na 
offarę 300 rs. Testam entem  cały praw ie m ajątek 
zapisał na cele zacne. Pam iątkę zostaw ił dwom 
synowcom  i resztę rozdał na  kościoły, a m iędzy 
innemi 800 rs. na odnowienienie kaplicy Z w iasto­
wania Najświętszej Panny w kościele św. K ata­
rzyny  w Petersburgu  i 800 rs. na pogrzeb i ofia­
ry  święte. Każdem u z przyjaciół zostawił pam iąt­
kę w sprzętach domowych. Umarł ten spraw ie­
dliwy przed Panem 2go czerwca 1858 w P eters­
burgu, żył la t 79.

Morrespondencja z Warszawy.
Dnia 11 marca 1859 r.

Szereg zabaw w Resursie wielkiej, zakończył 
w ieczór poniedziałkowy; nie brakowało dam, męż­
czyzn, wdzięków, strojów , bawiono się długo i o- 
choczo.

W e W torek, tańczono ju ż  tylko w domach p ry ­
watnych, a jak  wiemy z doniesień drukowanych, 
staro-polska gościnność i nowo-polska etykieta, 
harm onizując z sobą, spraw iły to: ze bale u k ilku 
wielmożnych, możnych i zamożnych, udały się 
przewybornie!... W edług salonowego sposobu m ó­
wienia — m anierna młodzież naszego wyższego 
świata, em ablując i anim ując się nawzajem, za­
dziwiała pięknością swoich toalet i pełnemi gustu 
coiffur ami, a czasem można było schwycićw  prze­
locie i tkliwsze wejrzenie, rzucone a la  derobe.

Stała od dwóch dni pogoda, w prow adziław ruch 
w szystkich m ieszkańców W arszaw y; od kościoła 
Sgo A lexandra, aż do Zygm unta, ciągnął sięjeden  
wielki szereg spragnionych przechadzki; bogate 
m aterjalne i skrom ne czarne sukienki poinięszały 
się z sobą,—elegant, spotykał się na chodnikach ze 
starcem, a pow ażny wzrok badacza, natrafiał czę­
sto na  figlarny uśmiech wesołego dziewczęcia.

N ad W isłą, widzieliśmy także m assę osób.
Jak  kłosy zboża, z razu silnie wstrząśnione, a 

potem lekko kołyszące się, gdy w iatr wionie po ni­
wie, — tak, ze w zgórza przedstaw iały się głowy 
spacerujących, poruszane z mniejszą to z większą 
szybkością, w miarę tego, ja k  idący był opowia­
dającym  lub słuchaczem, młodzikiem lub starcem.

Ze zjazdu, powabny widok rozścielał się przed 
oczami; z boku, na prawo i lewo, gmachy, ogro - 
dy, skrzydła pałaców, a przy n ich — malutkie, tu ­
lące się pod opiekę olbrzym ów domki; przed nami
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On za nich op łaca ł furmanów, koszta w ystę­
pu, ubiory, najęcie sali, a potem z procenta­
mi po swojemu obrachowanemj, w yziskiw ał 
najczęścićj w ten sposób, że gołym  przyje­
chawszy odarty artysta od niego w yjeżdżał 
bez grosza. Trzy domy tego osobliw szego  
spekulanta który potrafił z nędzy najostate- 
czuiejszej zysk sobie w yciskać, sta ły  w bło- 
tllistój uliczce, i tak były  urządzone, że w nich 
zaw sze znajdow ało się  pom ieszczenie dla 
przybywających.

Całe ówczesne towarzystwo dram atyczne 
m ieściło  się w nich spakowane w kilku c ie­
mnych izdebkach od dziedzińca, m ałpy stały  
od ulicy jako zamożniejsi lokatorowie.

W isła, falująca z lekka, na niej m ost, kilkanaście 
statków  stojących nieruchomo — i wolno płynąca 
o,białym żaglu berlinka, ja k  sam otny łabędź na 
rzece; z drugiej s tro n y —Praga i Saska Kępa, k tó ­
rej brzegom słowa tajemnicze przynosi woda z K ar­
packich źródeł, dopełniają tego widoku.

Po ujrzeniu takich obrazow, rozjaśnionych bla­
skiem słońca i uśmiechem pogody, nie miałem chę­
ci stawać jako zapaśnik na froterowanej posadzce, 
i udałem  się po raz pierwszy, aby ujrzeć na balach 
pnblicznych, niższą warstw ę naszej ludności.

Po  tem co wam powiem, przekonacie się łaska­
wi czytelnicy, żem się znalazł w kółku profanów; 
skrzywicie się może, ale darujcie,ola nasza, p rze­
znaczenie nasze, być wszędzie i widzieć w szystko, 
aby mówić praw dę.

Za wejście, tak  do Schefera, juk do F idlera i pod 
trzech M urzynów, płaci się po groszy 15; swobo­
da wszelka — można chodzić w futrze po sali, pa- 
lić cygaro, ziewać, śpiewać, co się kom u podoba, 
ale jeżeli kto chce tańczyć, musi sobie wynaleźć 
tancerkę i zapłacić po 5 groszy  od każdego tańca, 
w yjąw szy kontredansa, k tó ry  podobno je s t droż­
szy.

Dam y nie robią wielkich ceremonji; w braku 
mężczyzn, tańczą i p łacą same, a wolą zawsze dan-
sera krawczyka, szewczyka, lub ślusarczyka, niż
- rin .    • ............

Dziedziniec pełen był bryle owych długich  
w których się przew ożą menażerje i artyści, 
w ozów  z których pozdejmowano paki różnych 
nierozgatunkowych rupieci i śm iecia. T ow a­
rzysz mój przeprowadził mnie po kładkach i
cegłach w głąb  podw órza, potem w szedł na 
wscbodki zewnątrz domu przyczepione, na 
drugie piętro, i otworzywszy drzwi które 
wprost z podwórza w iodły do ow ego m iesz­
kania niby przez jego sługi zajm owanego, 
w szed ł wraz ze mną do ciemnego schronie­

nia gdzie musiałem chwilę stać w miejscu nie 
ruszając się póki nie rozpalił św iatła.

Gdy mały świeczki ogarek rozjaśnił wreszcie 
izdebkę, pokazało  się żeśmy się znajdowali 
w bardzo nędznym alkierzyku pod strychem, 
ozdobionym dwoma połamanemi krzesełkam i 
i stoliczkiem, łóżkiem  w największym n ieła ­
dzie zostającem , i rozmaiterni sprzętami dla 
mnie nieznajomego przeznaczenia. Na śc ia ­
nach w isiała odzież z lekkiego ale jaskraw e­
go materjału szyta najdziwniejszego kroju... 
w szędzie w idać było nieład i ubóstwo.

—  Jest to jakem ci m ó w ił,—  rzek ł Sam u­
el, izba moich ludzi ale się to porozłaziło ... 
widzę że nieporządek wielki. No! siadaj! Ot, 
będziesz m iał jakiekolwiek przytulisko tym ­
czasow o... radbym cię czem przyjął, ale tu 
nic nie mam, o wieczerzy jednak pomyślemy.

Tak byłem  znużony żem padł bezw ładny  
na pierwsze krzesło i słabo mi się zrobiło, 
postrzegł to mój towarzysz.

—  Bieda! ty bo i nie bardzo zdrów jesteś, 
dodał, m ożeby doktora... my tu wszystko m a­
my pod ręką w tym domu.

Nie byłem  w stanie mu odpowiedzićć, ta ­
ka ogarnęła mnie bezsilność, a w ylęk ły  Sa­

, jakiego fryzjerczyka; bo pierwsi tańczą bez ustan­
ku dopóki m uzyka gra tylko, aby swoje piątki od- 
ehulać, d rudzy  zaś naśladują panów  — i przetań' 
czyw szy najwięcej 24 razy  z panną w kółko, pU'1 
szczają j ą  na odpoczynek.

Czasami i młodzież z wyższych towarzystw* 
przekonaw szy się, że nie ma nikogo ze znajomych 
tańczy z pięknem i kucha rkami, dodaje ochoty czela­
dnikom różnych cechów, umizga się do panien,1 
ich m am y częstuje przekąskam i i piwem, a jeże li ' 
są same, — odważy się odpalić konkurenta, ale to 
w szystko spokojnie, cichutko, bo policja prze-' 
strzegą porządku.

P raw dę powiedziawszy, nie takie miałem poję- ’ 
cie o tych zabawach; lam py oświecają mało, a da-* 
ją  dużo swędu; dym u z cygar i kurzu całe tum a-s 
ny  się unoszą, tancerze po zapłaceniu piątek, lite- ‘  

ralnie potem skrapiają podłogę hałas jak  w m łynie.1 
sztukanie jak  w tartaku, ale ja  nie wiem, może1 
wesołość czują w sercu, bo na twarzach — widzia­
łem tylko znużenie. P

P retensja do stro jów  i tu  bardzo je s t widoczną.I( 
ale tak pociesznych figur nie zna jdzie w żadnej p a -1 
rafji. W yobraźcie sobie np. małego chłopca, zad  
pewne lokaja, w ogromnym fraku, którego poły!* 
sięgają aż do kostek, a jego tancerkę w kaftaniku 
białym podejrzanej czystości, ze śladam i brudnych I 
rąk  danserów , k tó rzy  inieli zaszczyt dotykać jej * 
kibici; na nogach lakierowane kamaszki, dobrze J 
już  zniszczone, zapewne podarek od panicza, d o te - l  
go róże na głowie od starego kapelusza, komicznie ś 
zesznurow ane usta, po t spływ ający kroplami po « 
tw arzy  i rumieniec aż na czole, a będziecie mieli 1 
blade jeszcze wyobrażenie o strojach szanownego s 
zebrania, z których jednak  pos adacze tak  dobrze 
są dumni, ja k  i wielkie damy. 1

O północy skończyło się panow anie karnawa- t 
łu; wszystkie ulice miasta były  zapełnione powra­
cającym i z zabaw, Spotykałem ziewających, zamy- li 
ślonych, silących się na dowcip przy damach, któ- t 
re  odprowadzano z wieczorów, a wszędzie daw a- ? 
ły  się słyszeć słowa: j

Ot! i już po karnawałe.... s
N adszedł popieleć!  kto inny na mojeni miej- i

scu, przyw działby może oratorską togę, w ystąpił r 
z szumną do was przem ową, w braku uczuć bra- ; 
terskieli, nastroiw szy jezuicką minkę, powiedział- <] 
by wam o miłości pam iątek, k tórą tak  głęboko :8 
ma w swem sercu ukrytą, że n ik t jej nigdy nie j;
znajdzie  ale ja  chociaż jestem  dzieckiem nasze-;8
go wieku, z czułościami oświadczać się nie lubię, 
i nie zaczynam  oracji, z resztą, jezu ityzm — a rełi- 
gja, miłość — a frazesy, to rzeczy są tak  różne,
jak  męczennik i faryzeusz......  nie chcę wam przy­
pominać bajki o dzwonie!...

W e środę w szystkie kościoły były napełnione 
tłumnie; kapłani ukorzone głowy nasze posypali 
popiołem, przypominali nam, że jesteśm y prochem- 

D la młodzieży nadszedł czas rozpam iętywania 
o w aw rzynach zbieranych na woskowanej posadz­
ce, o gonitwach oKbło m iljonerek i turniejach przy 
zielonym stoliku; wrócona do przytom ności,z l i to ­
ścią spogląda na swoje trofea karnawałowe: kwia-
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muel że sobie biedę napytał, pobiegł zaraz 
po lekarza który w tym samym dziedzińcu  
m ieszkał na kredycie u gospodarza.

Otrzeźwiono mnie solami i znać dom yślo­
no się żem oddaw na nic w ustach nie miał, 
bo mi przyniesiono ciepły buljon który nieco 
pokrzepił. Ujrzałem naów czas lepiej krząta­
jących się koło mnie, doktora już szpakow a­
tego krągłego jniem czyka z okularami na no­
sie, w podartym szlafroku który mi w oczy  
zaglądał pilno, i drugą jeszcze figurę z fajką 
w zębach dosyć oryginalną.

Jegom ość ten m iał na sobie węgierkę ze 
złotem  szamerowaniem wytartą i oszarpaną, 
spodnie płócienne przytem, na nogach pan­
tofle, szeroko wywinięte rękawy koszuli d o ­
brze wysłużonej i beret axamitny na g łow ie  
obfitym w łosem  pokrytej. — Fizjognomja je ­
go była wyrazista, ruchawa i dziwnie skłon­
na do przybierania najmnićj zwyczajnych ex- 
pressji, postać excentrycznie napuszona i po­
cieszna. Łatwo mi było dom yśleć się w nim 
jednego z aktorów przyjaoiela pana Sam u­
ela.

— W idzę światło u ciebie, — m ówił przy- 
były, —  przeczuwam żeś w domu... nie na

D O D A T E K .



i' °jrzyinane z rąk królowej balu, a dzisiaj zżół- 
[- ' e 1 zwiędłe; wonne liściki wsunięte na maskara- 
[/ -ue, sylwetki z włosami chwilowych bolidanek; 
i-1 ' aWr/yny te, witane niecierpliwein wejrzeniem, 

jnvytane drżącą dłonią, przyciskane do wzbu- 
r, 'żonej piersi, idą spoczywać na dnie toaletek, aby 
b 1;i?- już tylko z nich się wydostać.... na ogień. 
r Jakżeż się różni środa od wtorku, chociaż po- 
), "będzy pierwszą a drugim, nie ma jednej sekun- 
b y czasu przedziału!....
0 Wtorek hałaśliwy jeszcze i gwarny, a we środę 
c 'v>eczorem, cisza zalega miasto, blask świateł nie 

dJe z okien salonów, młodzież z prowincji wraca 
® domu, marszandki zasypiają spokojnie, n .esly- 

' bać piosnek hulaszczej drużyny; stróż nocny — 
'?atn jeden, poważnie kroczy po chodnikach, dźwię- 
' 1 zegarów o północy milkną aż na Pradze, a nad 
>. rartem słychać glos pawia odzywającego się w stro­
d e  Jerozolimskich rogatek. x

Spoczywaj pogrzebiony karnawale!., zmarnowa­
n y  dosyć czasu, resztę wypada poświęcić pra- 
:y> bo ona jest dla nas fundamentem tej wielkiej 
.Udowy, którą zowią przyszłością, w której szczę--i;

zny datek wdowy, a zdolności znaleźć nie tru-

lub zawody najczęściej sami przysposabiamy 
fjs°bie.
1 Imionom wielkich w dziejach świata mężów, 
J pmięó się od nas należy; jesteśm y dłużnikami 
I '’a.u j ludzkości, mamy obowiązek iść za nostę- 
’ j)fm wieku, na drodze badań tysiące nowych eze- 
' a nas myśli, sztuki piękne wabią nas dziewiczo- 
5 S|,'ą swoich ideałów; mamy chęci dobre, ale chęć 
] [’ćna to wiara bez uczynku, to wosk rozgrzany, 
'któremu trzeba jeszcze nadać formę, a nadać ją 
| s*}’bko aby nie zastygł.
", Potrzeba nam pracy tak szczerej, jak ewangie-
łie - ' '

’ (|uo i siły można zahartować
Bogiem nawet a prawdą, to i postęp w pracy 

1 las widoczny; Towarzystwo rolnicze zajęło się 
'Rządzeniem gospodarczych stosunków naszych 
flemian; literaci i mniej szczęśliwi powieściopisarze, 
dowiedzieli sobie: „i nie wódź nas na poku- 
s*enie“ i wzięli się do pracy na polu nauk specjal- 

| “ycli, artyści wzbogacają wystaw ę i znać ruch u- 
Rysiowy.

Bo nowości literackich, możemy zaliczyć wy- 
t anie illustrowanej Lirenki, która wkrótce ukaże 

z druku; o rysunku do drzeworytów, można 
dowiedzieć że jest dobry, ale nadzwyczaj pośpie­
w y ;  o samych zaś drzeworytach robionych przez 

j L Drążkiewicza, który i talent i chęć do pracy 
dosiada, z radością przychodzi nam wyznać, że 

' '"e pozostawiają nic prawie do życzenia i dają 
^w ym ow niejszy dowód postępu młodego ar- 
?Sty.

Po wyjściu z druku tego dziełka wspomuiemy 
1 Oiein raz jeszcze — bo piękna, pełna malowiii- 
^ości i prostoty poezja, dobra illustracja 

Szukając koniecznie nowości na polu artysty- 
(*Qem, moglibyśmy znaleźć jeszcze część 2gą ka- 
'y k a tu r  p Napoleona Dębickiego; wielkich po­
rw ał oddać im nie możemy, ale gdyby tam było 

Zapasie kilka jeszcze uncji dowcipu i dar sidiwy-

bałpaeh, w chodzę i zastaję scen ę  z tragedji... 
’■ękny nieznajom y o s ła b ły  ze znurzem a, nie 
kzypuśzczam  głodu  — lekarz troskliw ie krzą- 
tjący się k o ło  n iego... ty nareszcie... R aczcie  
d w ytłu m aczyć co to jest?

—  N ajprostsza rzecz w św iecić , — odparł 
’amuel w idocznie chcący się pozbyć przyby­
wa dla którego jednak m iał rodzaj uszano- 
vania, jest to mój szkolny tow arzysz którego  
''©szczęśliwe okoliczności w ym agające taje­
mnicy pod gościnny ten dach zaw iod ły . Spot- 
Ałern go pod teatrem ... a że nie m iałem  co 
■ sobą p ocząć, tu go przyprow adziłem .

 *A jeśli* to jaki podejrzany człow iek? —
Pytał cicho m ężczyzna w huzarskim  ubio­
rę.

—  Ale ja  go  znam i ręczę .,
—  Jak skoro znasz i ręczysz .. dobrze... je- 

Wk. powiedz co za jedeh?
—  Nieszczęśliwy! to dosyć! —  odparł tra- 

śicznie Samuel.
•—  Naw et za wiele, — rzekł trzęsąc g ło-

, i . f)
lVą m ężczyzna w węgierce —  a więcej co.

— Ja sam nie wiem.
— Tak jak ja! —  dodał zaw sze z najle 

'Szym humorem, a serjo przybyły, — a za-
radźmy oba co z nim począć. Doktór p o­

cenia prawdziwej śmieszności, to podobne ,,see- 
ny z życia“ mogłyby nam być potrzebne i mieć 
swą wartość jak ją posiada np. Illustracja Pe- 
tersburgska w której mamy tvpy artystycznie 
wykończone.

Ludzie są zawsze ludźmi, często bywają gorsi 
daleko od wilków ; lubią się pośmiać , gdy 
zobaczą kogo ze znajomych na karykaturze, w d o ­
broci serca powiedzą mu o tern, aby i on poszedł 
się zobaczyć, ale jeżeli ten znajomy nie jest ty­
pem prawdziwym, to za Warszawą o mil kilka­
naście, te „obrazy z życia*1 będą tylko obrazami 
nieudolności humorysty.

Poezja kwitnie także: w tych dniach czytałem 
treny przygnębionego małżonka, które pod wiel­
kim sekretem dal mi do przejrzenia; nie mogę się 
wstrzymać od zamieszczenia jednej zwrotki, któ­
ra nie zdradzi iucognita autora, a da wam w yo­
brażenie, jak rzewnie może malować prawdziwe 
uczucie nawet 50-letni człowiek.

Oto sześeiowiersz ze środka:
„Ż em  uw ierzy ł  w jej  s ł o d y c z — w y s z ło  mi to bokiem,
D r żę  dzisiaj, k ied y  na mnie groźny  .n rzuci w zrok iem ,
Drżę, gdy  prosi,  g d y  żąda, rozkazuje ,  błaga,
I próżno  ła m ię  g ł o w ę — g d z ie  daw na odwaga?
D a j ę s o ó ą  tak rządzić  j a k b y  n iem o w lęc iem  . ..
P ó ł  w ieku  b y łem  c z łek iem — dziś jestem... .c ielęciem!.  

Wiersze te są autentyczne, naiwności trudno im 
zaprzeczyć!..,.

Od poezji przechodząc do wiosny, która w iel­
ce obudzą natchnienie, muszę przyznać, że w tym 
roku spodziewamy się jej bardzo prędko. Kurjer 
wyprowadza wró/bę z przelotu dzikich gęsi, a ja 
ze zjawienia się u nas innych wędrownych pta­
ków t. j. druciarzy i czechów muzvkautow, któ­
rzy co rok przybywają do nas massami; muzy­
kanci wychodzą jeszcze jako tako, grają pod o- 
knern chociaż ich o to nikt nie prosi, potem cho­
dzą z nutami od lokatora do lokatora —i zawsze 
kilka dziesiątek dostaną w każdym domu; ale dru­
ciarze chociaż zrywają piersi prosząc o robotę, 
nie raz, a szczególniej starzy muszą wyciągać rę­
kę po jałmużnę. Si.

WIADOMOŚCI ZAGltAM !ZM !
T e l e g r a  m  y .

P  a V y  Z 8  fil U V C u ( l a n u ) .  D/.i-):e j 3 1, y- M o n i­
tor ogłasza następujący dekret cesarski: Synowca 
naszego, xięcia Napćeona, uwalniamy przychyl­
nie do życzenia jego, od ministerstwa Algieru i 
kolonji, i tymczasowo poruczamy stanowisko to 
ministrowi gospodarstwa wiejskiego, Boucher.

Arty kuł dzisiejszego Co Stitutiorinelo, podpisa­
ny przez p. Renee, brzmi: Ostatni artykuł Moni­
tora różnie sobie tłomaczą. Tacy, którzy teraz 
nareszcie wierzą w pokój, widzą w nim cofnięcie 
się; zwolennicy pokoju znajdują, że nie jest dość 
zaspokajający. Aly sądzimy* że polityka cesarza 
nie zmieniła się. Mylą się ci, którzy w arty kule 
Monitora znajdują myśl nowego politycznego pro- 
gramatu, raptowny zwrot ku pokojowi. Artykuł 
ten nie zwiastuje takiego zwrotu, ponieważ nigdy
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nie egzystowało zamiłowanie do wojny7. Austrja 
stara się od niejakiego czasu podbudzać opinję 
publiczną Niemiec przeciw Francji; obwinia on, 
niesprawiedliwie 1 rancję o plany i zamiary, którea 
jak wie cała Europa, wcale nie istnieją. Austrja 
głosi wyprawę krzyżową jak w r. 18i 3, jak gdy­
by Napoleon III choć jedno słówko powiedział, 
któreby mogło niepokoić Niemcy. Utrzymują, ja ­
koby wyswobodzenie W łoch zagrażało bezpieczeń­
stwu związku niemieckiego. Nie widzimy7 potrze­
by zbijać tak mylnego zdania. Każdy rozumie, że 
pokój i bezpieczeństwo Niemiec wcale nie są in ­
teresowane. Postępowanie Francji jest spokojne, 
jej polityka tolerująca. Rząd francuzki ani na 
chwilę nie zszedł z drogi umiarkowania, i szcze­
rze użył na nowo dyplomacji do rozwiązania za­
n ik  lait. Objawił przytem życzenie, iżby rozwią­
zanie to nastąpiło na drodze pokoju. Jeżeli tak 
silny rząd występuje z takiemi oświadczeniami, to 
zasługuje na wiarę, i nie można go posądzać o fał- 
szywość lub słabość. ([>r . St. Anz)

11 z e h o e 7 m a r c a .  W  interesie ustawy o- 
świadczył wczoraj królewski komisarz, że rząd 
odrzuca główny projekt komitetu (zniesienie w spól­
nego parlamentarnego zgromadzenia dla w szyst­
kich części państwa), i że tenże przekroczył za­
kres praw swoich. Prezydent radzi, aby7 komitet 
podał rękę do zgody.

L o n d y n  7 m a r c a .  Zapewniają, że par- 
tja opozycyjna organizuje stanowczy opór przeciw  
billowi reformy, ażeby rząd odstąpił od projektu 
lub tez rozwiązał parlament. Wczorajsze meetin- 
gi ludowe (w interesie reformy) w Hyde-Park, od­
były się spokojnie.

li e r n 6 m a r c a. Rada związkowa uchwali­
ła wysłanie noty okólnikowej do mocarstw. W  no­
cie tej ma być oświadczono, że Szwajcarja w razie 
wojny będzie broniła wszystkiemi siłami neutral­
ności terrytorjum związkowego. Departamenta 
wojny i skarbu otrzymały polecenie rozpoczęcia 
robót przygotowawczych, a gdyby się prawdopo­
dobieństwo wojny powiększyło, sejm natychmiast 
zwołanym zostanie. (Keue Pres. Ztg.:)

P a r y ż  7 m a r c a .  Depesza telegraficzna 
z Konstantynopola zwiastuje, że Plusseb pasza zo­
stał mianowany ministrem skarbu, w zastępstwie 
Safeti-paszy.

w o n n  a m b a s a d o r e m  w  P a r y ż u .  
Deputacja wołoska przybyła.
L 0 n d  y  n 7 m a r e a .  Kardynał Wiseman 

ogłosił niedawno list pasterski, w  którym mówi, 
że jeśli wojna wybuchnie, to nie wiadomo gdzie 
się zatrzyma. Kardynał ubolewa, że narody, któ­
re pragną tej wojny, dają jej za pozór państwo ko­
ścielne i świecką władzę Papieża.

Zapewniają po klubach, że lord Russel gotuje 
się z przedstawieniem mocji bardzo nieprzyjaznej 
billowi reformy przez gabinet wypracowanemu.

(LeNord)
A U S T R J A .

Wiedeń 5 marca. Gazeta Kolońsha donosi, że 
w królestwie lotnbardzko weneckiem mają puścić 
w obieg banknoty, z przymusem przyjmowaniata-

znat że mu potrzeba jedzenia, rzecz skończo­
na, sprow adziłeś buljonu, bardzo dobrze, te- 
razby może obmyślić gruntowniejsże jakieś  
lekarstwo... gdyby bifsztyk lub zrazy? jabym  
nie b y ł od tego także? butelkę piwa! co? jak  
ci się zda, są to medykamentu uniwersalne, 
których skutki nieraz mi się widzióć zdarzyło  
najszczęśliwsze...

Niemiec który się przysłuchiw ał i znać zro ­
zumiał, rozśm iał się postępując do nich, ja  
tak byłem jeszcze  zbity i nieprzytomny, żem 
s ły szą c  ca łą  ro z m o w ę ,  s iedział nie mając  
ani ochoty ani możności wmieszania się do 
niej.

Wtem otw orzy ły  się drzwi i od progu dał  
się s ły szy ć  głosik  kobiecy w eso ły  i jasny.

—  Pew nie już mój mąż tutaj, a ja  go szu ­
kam wszędzie.

To m ów iąc w chodząca, postrzegła znać  
nmie obcego i ugrupowanych ok o ło  s ied zą ce­
go  zam ilkła i stanęła. B y ła  to m łoda jeszcze  
kobiecina, chuda, blada, delikatna, pięknych  
rysów ale dziwnie zm ęczonych i noszących  
ślady ciężkich przejść życia, na tw’arzyczce  
jćj dwoje tylko oczów  czarnych św iec iły  n a d ­
zwyczajnym blaskiem. Strój jej tak b y ł pra­
wie zaniedbany jak męża, bo n asob ie  nie mia­

ł a  nic prócz koszułi i narzuconego lekkiego  
przyodziewka, nogi bose w pantofelkach, a  
w ło sy  zw iązane zaledwie i roztargane z bo­
ków  zsuw ały  się na ramiona. Mąż dał jćj 
znak, by milczała, a  na widok nieznajomego,  
popraw iła  instynktowo ubranie i spytała c ie­
kawie:

— Co to jest?
—  Jakiś bohater nieszczęśliwy! —- szepnął  

mąż.
Nie m ogąc się dopytać kobieta, przeszła  po 

za węgierkę i szarpnęła pana Samuela, który 
jćj coś po cichu w ło ż y ł  do ucha.

—  A zatem p o sy ła  się po zrazy, kaszę i 
butelkę piwa, —  rzekł przybyły.

— Zapomniałem pieniędzy! —  rzekł cicho 
Samuel.

—  Gdzie? —  spytał drugi.--
— Niematn przy sobie...
—  Ja także, ale to nic nie znaczy, kredyt  

mamy je szcz e  do pew nego czasu... a zatem  
idę i P a w e łk a  pcham.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Podatek do Kro 68 Kroniki.



kowych w nominalnej wartości, a to dla tego, aże­
b y  przy podnoszącem  się ażjo na srebro, mięć na 
nie większy odbyt. P rzy  teraźniejszych okoliczno­
ściach, wiadomość ta nie zasługuje na wiarę. Taż 
sama gazeta donosi także, jakoby w W iedniu m ó ­
wiono o zmianach w ministerjum, a szczególnie o 
dym isji m inistra spraw  w ew nętrznych, p. Bach.

—  Pisza nam Z Paryża:
Gazeta Courrier du dimanche ogłasza dziś g łó ­

wne punkta odpowiedzi, k tóre w iększa część rzę ­
dów niemieckich udzieliła A ustrji na okólnik z d. 
5 lutego do państw  związku niemieckiego. — z wy­
jątkiem  Pruss. Odpowiedzie te w ynurzają zado­
wolenie Niemiec z zaufania, jakie A ustija  pokła­
da w patrjotyzm  ich, zapewniają, że B undestag 
będzie zawsze postępował w zakresie patrjotycz- 
nych swych powinności, lecz oświadczają, że dwo­
ry  niemieckie nie uw ażają jeszcze za odpowiednie 
wyjawiać środków, jakie przedsięwezm ą na wy­
padek wojny.

W szystkie tw ierdze w królestw ie lombardzko- 
weneekiem i w Dalmacji, zaopatruję w żywność 
na ośin miesięcy. K orpus obserw acyjny w Vo- 
rarlberg, będzie się składał z 1'2,000 do 16,0QQ 
ludzi. Zdaje się, że cesarz w końcu przyszłego 
tygodnia przybędzie do W erony.

Usposobienie umysłów w W enecji je s t zaspo­
kajające. Nie tak  w M edjolanie. Gazeta l e y ests/ca 
donosi:

nOd miesiąca mamy ja k  najpiękniejszą wiosen­
ną pogodę. Pomimo to miasto nasze w ygląda bar­
dzo smutno, i nic nie zwiastuje ostatniego tygo­
dnia zapust. Kto może, udaje się do T urynu, aże­
by tam karnaw ał zakończyć. Gimnazjum Lougo - 
ne przy P o rta  Nuova i gimnazjum w  Łodi zam­
knięto. Dano dym issję dyrektorom dwóch tu tej­
szych zakładów naukowych. Arcyxiąże jenerał.- 
gubernator przybył tu  z W enecji 2 b. m„ lecz za­
bawi krótko.

—  Gazeta Koloń-lca powiada, jakoby w W ie­
dniu roztrząsano ju ż  kwestję, czy by  nie było le­
piej, dla zapobieżenia wszelkim w ypadkom , roz­
ciągnąć na M edjolan stan oblężenia. (X. P, Z.)

— P iszą z W iednia do BoersenhAle:
Zapewniają, że lord Cowley pozostanie tu  aż do

6 marca, i że spodziewa się dziś lub ju tro  o trzy ­
mać nowe instrukcje z Londynu. Z każdym dniem 
- v—j -  - - - x  r z e o z ą ,  ż e  c h o c i a ż  g a b in e t
wiedeński z w ielką skwapliwością, przyjął pośre­
dnictwo Anglji, i chociaż się okazał gotowym do 
koneess;i w wielu punktach, to jednak  utrzym anie 
pokoju bardzo je s t problematycznem. L ord  Co 
wley wie teraz, do jakiego punktu rozciągnąć się 
mogą ustępstw a, oczekuje więc tylko na instruk­
cję z Londynu, czy najprzód do Londynu, czy też 
wprost do Paryża powieść kontr-propozycje,,które 
mu przez nasz rząd  uczynione zostały.

G dy zaś gabinet Saint-Jam es nie powątpiewa 
w tej chwili, że niepodobieństwem je s t skłonić Au- 
strję  do zrzeczenia się, albo raczej poświęcenia 
najmniejszej cząstki swych praw  do środkowych 
W łoszech, to przypuszczają słusznie, iż lord  Co­
w ley w prost uda się do Paryża i tam dopiero roz­
p o c z n i e  swe dzieło dyplomatyczne, zwłaszcza, że 
aby jego  pojednawcze usiłowania doprowadziły 
do pożądanego celu, trzeba pierw  w yr ̂ zumieć ga­
binet tuileryjski.

■— W iele dzienników doniosło., że fełdzengmej- 
ster baron Hess, ma być mianowany dowódcą ar- 
roji włoskiej. W inniśm y to sprostować: jeśli woj­
n a  powstanie, baron H ess zapewne zajmie znako­
mite stanowisko, lecz wcale nie dowództwo bez­
pośrednie armji włoskiej, k tórą dziś dowodzi zdol­
ny  jenerał, na którego można rachować — hrabia 
Giulay. W  razie wojny, jak  m ów ią,-gdy urucho­
mione zostaną inne w ojska, baron H ess zajmie 
miejsce jakie mu było przeznaczone w  r, 1854, 
gdy szło o kierunek dwoma armjami, zostającemi 
pod dowództwem arcy-xięcia A lberta i jenerała  
kaw alerji Schlika. ‘ (/,*> N o rd )

D A N J A.
Kopenhaga 5 marca. N iektóre gazety stolicy 

podają pierw szą część opinji komitetu w Itzehoe 
i robią swoje uwagi nad skarbami zamieszczonemi 
w  opinji tej. Gazeta Dagtjladel powiada między 
innemi: „R ząd może śmiało odpowiedzieć polity • 
kom w Itzehoe na ich użalenie: Sami.ście tak prze­
cie chcieli, przym usiliście nas do tego—tu  l ’as 
voulu! Holsztyńczycy rzeczywiście sami przypro­
wadzili rzeczy do punktu, na którym  teraz stają; 
słusznie więc, że teraz m uszą znosić część bra­
terską, i tylko to może ich upamiętać.“ (N. P. Z.)

E g i p t .
Kair IG lutego. Jeneralny konsul Sabatier, ko­

misarz francuzki w Dżeddah. powrócił do Alexan- 
drji; dnia 10 b. in. przybył do Suez komisarz tu ­
recki Said-pasza, z kilkoma więźniami, i zaraz od­
jechał do Alexandrji.

Konsul angielski W aleń, jeszcze znajduje się 
w Dżeddah

O kanale suezkim nie można nic donieść po po­
rażkach, jak ich  pan Lesseps doznał w Paryżu.

(Ncue Preussische Zeitung.)
F R  A N C J A.

P aryż 6 marca. W rażenie wywołane artykułem  
Monitora, trw a ciągle, a komentarze o których 
wczoraj wspominaliśmy, idą w najlepsze. Opinja 
objawiająca się w świecie politycznym i finanso­
wym, uważa oświadczenie Monitora, jako  pewne 
ustępstw o ze strony rządu  francuzkiego. Aby się 
przekonać o bezzasadności podobnego zapatryw a­
nia się na rzeczy, należy sobie przypomnieć mowę 
Cesarza Napoleona mianą przy otworzeniu obrad 
ciała prawodawczego, gdyż tam a nie w dzienni­
kach m inisterjalnych szukać należy klucza jego 
polityki, A w tej mowie wszak Cesarz nie okazał 
najmniejszej chęci prowadzenia w o n y , a oświad 
czył tylko, że się nie cofnie przed tą  ostateczno­
ścią, ponieważ trzeba naglić o rozwiązanie kwestji 
obecnego stanu rzeczy, których byt dalszy je s t 
dla w szystkich uciążliwym i niebezpiecznym. Dziś 
gdy kw estje są w ręku dy plomacji, Cesarz zezw a­
lając na ogłoszenie artykułu w Monitorze dał do­
wód umiarkowania, okazał swoje usposobienia 
pokojowe tak samo jak  pierwej nastaw a! o zała­
tw ienie kwestji, choćby za cenę wojny, kwestji 
obchodzących całą Europę. Oto jak  sądzimy, rze­
czyw isty charak ter manifestacji rządowej, która 
tak nagle pomieszała w yrachowania i zamysły tak 
pracowicie przez dziennikarstwo zagraniczne o- 
snute. (Le Nord.)

— W zburzenie w Piemoncie je s t wielkie i w ąt­
pią bardzo, aby nota Monitora uspokoić je  mogła. 
W ielu w łochów z rozmaitych części p ó łw y sp u  
wciąż się udają do państw a sardyńskiego i zacią­
gają się do wojska, Ąustrja znów nie przestaje 
koncentrow ać sw ych wojsk na granicach. Nie 
trzeba sobie wszakże wyobrażać, aby Piem ont n a­
bitą miał głowę, iż powstrzyma regularny i stano­
wczy bieg dyplom acji, lecz musi być przypogoto- 
wanym  na wszelki w ypadek. W  razie gdyby na 
t r w a ł y  [Ul!.-/\j aię -/onrwitu. Kr. C a v o u r ,  n i e z a w o d n i e  
nie utrzym ałby się u steru rządu

— W edług tego co nam z Włoch donoszą, je­
nerał Goyon ociąga sig z dopełnieniem ewakuacji 
Rzymu, dopóki dostatecznie nie zostaną w ygoto­
wane m ieszkania dla wojska w Civita-Vecehia.

— W ieści, których sprawdzić w tej chwili nam 
niepodobna, przypisują redakcję artykułu \y Moni­
torze panu G ranier de Casaguac. D rugą nierównie 
ważniejszą wieścią, ktorty wczoraj nie chcieliśmy 
podać, bośmy je j nie dowierzali, je s t podanie się 
xięcia N apoleona do dym issji. jako  m inistra Al- 
gierji i osad. W ieść ta  coraz więcej nabiera pe­
wności (sprawdziła się, patrz telegramy). Nie zda­
je  się wszakże, aby Cesarz miał się pozbawić usług 
swego kuzyna, i aby ten trw ał w postanowieniu 
które mu przypisują.

— Bale, wieczory, koncerta, nader były liczne 
w dniu wczorajszym, lecz we w szystkich zebra­
niach, począwszy od skromnego rau tu  miejskiego 
aż do balu m inisterjaluego, wszędzie tylko o je - 
nej rzeczy mówiono. A rtykuł Monitora we w szy­
stkich był ustach: jed n i poklaskiwali mu, drudzy 
go ganili, uważając go jako  krok wsteczny p o lity ­
ki francuzkiej.

— Pan Gladstone przybył dziś do  Paryża, gdzie 
również je s t  spodziew any francuzki kapitan h ra­
bia Dandolo, brat czczigodnego medjolańczyka, 
którego pogrzeb był powodem manifestacji w sto ­
licy Lom bardji. ( /nd. B e lg e )

H I S .  z p a n j a .
Madryt 28  lutego. Roztrząsanie tegorocznego 

budżetu szybko postępuje. Powiadają, że jak ty l­
ko zostanie przyjęty, ministerjum zaraz p rzedsta­
wi budżet na rok 1860. Budowa dróg żelaznych 
i w ogóle roboty publiczne tak się wzmagają, że 
nie ma dostatecznej liczby inźenjerów. Rokuje to 
krajowi pom yślną przyszłość.

— Najnowsze wiadomości z Mexyku, bardzo są 
smutne. Z Europejczykami, a szczególnie z H isz­
panami, obchodzą się z niesłyclianem okrucień­
stwem. Poddani hiszpańscy udali się do konsula 
swego W' M exyku, z prośbą o pomoc i opiekę.

( Preussischer St. Anzeiger) .
P R  U S S Y.

Berlin  8  marca. Chociaż nie m a jeszcze bliż­
szych wiadomości o powodzeniu missji lo rda Co­

wley w IFieduiu, donoszą nam jednakże z dobre' 
go źródła, że dyplom acie temu udało się osiągnął  
pole do u h łado te dyplom atycznych  k tóre wkrótce 
mają się rozpocząć. Nie postanowiono wprawdzie 
jeszcze gdzie  i kiedy  układy te będą miały miej; 
see. Przyjdzie zatem zapewne do konferencji 
w spraw ach włoskich; życzylibyśmy tylko, ażeby 
je  nie odbyw ano w Paryżu. W  mieście tern zanad' 
to już sądzą o swej ważności europejskiej; było- 
by przeto na swojem miejscu, ażeby przestano u- 
waźać Paryż za areopag E uropy, i żeby teraźniej' 
sze konferencje były w Berlinie lub Londynie.

— Interpelacja deputow anego H enryka v. Ar' 
ininn, o której wczoraj wspominaliśmy, miała, jak 
powiadają, mieć tendencją anty-austrjacką. Zna' 
czącem jest, że zamiar ten  nie znalazł zwolenni' 
ków naw et pomiędzy osobami jednego zdania z p a ­
nem Arminn. D/.iu iemy się że teraz pow stała m y śl  
objawiania podobnych zdań—co ża złepojęcie cza­
su! Polityka samoistna, narodow a i —bez wyzy' 
wania — silna w obec Francji, z radością będzie 
przyjętą i popieraną brzez sejm i przez cały naród-

Nie możemy pominąć pogłoski puszczonej tutaj 
w sobotę. Mówiono jakoby llota francuzka z kil' 
koma statkami transportow em i przepłynęła przez 
cieśninę G ibraltaru i jakoby to było w zamiarach 
nieprzyjacielskich przeciw A n g lj i .  Nie wierzyli' 
byśmy tej wieści i wspominamy ją  dopiero teraz, 
gdy się okazała zupełnie fałszywą;.wiem y jednak ' 
że z pew nych źródeł, że w P aryżu  bardzo zacn® 
osoby wierzą podobnym pogłoskom.

Dusseldorf  7 marca. T ak  jak nad całym Renem* 
tak i u nas panuje usposobienie jak  najzupełniej 
anty-francuzkie. Nikt nie życzy sobie w ojny, naj' 
mniej w kółkach przem ysłowych; lecz zdaniem o- 
gólnem jest, ażeby Niemcy pokazały w obec Frań- 
cji jedność i stałość.

Myśl, iżby w razie wojny należało na aerjo po ­
myśleć o odzyskaniu Alzacji i Lotaryngji, ma i nad 
Renem wielu zwolenników. (Seue Pr. Z  tg.) 

, N IĘ Z T W A  NADDUNAJSKIE.
Xiąże A lexander Jan  Iszy , to je s t  tymczasem 

jeszcze A lexander Kuza przybył 20 lutego do Bu- 
karestu  i przyjął w ybór na hospodara W ołoszczy­
zny, z oświadczeniem się za unją i z przyrzecze- 
niem bronienia jej we wszelkich niebezpieczeń­
stwach. W ybór jego je s t zagadką, jako  in te r  I 
m edjum , po którcm  nastąpi jeszcze dram at n» 
dolnym Dunaju. Pomimo że w Mołdawji nie j e s t  
jeszcze zatwierdzony, już objął władzę sw ą do  te­
go stopnia, że ofiarował Xięztwom pośrednictwo 
swoje u m ocarstw gw arantujących, celem prze­
prow adzenia unji. Pośrednictw o to rozpoczął o- 
kólnikiem do reprezentantów  Xięztw przy mocar­
stwach gw arantujących. Tam oświadcza jako  wy­
bór swój uważa za dowód, iż rodacy jego widz? 
w nim obrońcę „olbrzymiej idei unji, do urzeczy­
wistnienia której, kraj przywięzuje pomyślność 
sw ą.“ O Porcie i o jej zwierzchności, wcale nie 
wspomina. Kuza z pew nością mniej na nią zważa 
jak skupczyna serbska i xiąże Miłosz. Jeżeliby 
podw ójny w ybór jego został dozwolony, to  nie 
tyle będzie szło o osobę jego, jak  o un ję i oderw a­
nie M ołdawji i W ołoszczyzny od Porty . (N. P. Z .)

— Piszą z Bukaresztu do dziennika Lloyd dt  
Post: W edług otrzym anych dziś wiadomości,miano 
zakazać w stąpienia na granicę tu recką deputacji u- 
dającej się po inw estyturę do K onstantynopola, 
ponieważ na ich paszportach znajduje się napis: 
Połączone Xigztiva. Konsul jeneralny  austrjacki 
odmawia naw et przyjęcia not rządow ych, ponie­
waż one są opatrzone pieczęciami z powyższym 
napisem. W miarę jak  kw estja szczegółowych na­
rodowości na bok usuniętą została,chociaż każdej 
chwili może być wszczętą, kw estja socjalna w y­
stępuje na pierw szy plan. S tronnictw a ubiegające 
s*ę P władzę, zupełnie w in n y  sposób się ułożyły 
aniżeli kiedy szlo o spraw ę narodowości. Gdy 
w tej ostatniej kwestji panuje zupełna zgoda, a 
przynajmniej mało do niej brakuje, to w rzeczach 
organizacji wewnętrznej cztery znajdujemy s tro n ­
nictwa. Pierwszem je s t  stronnictwo reakcjonistów, 
które jak  na teraz ma większość w zgromadzeniu 
narodowem; usiłuje ono utrzym ać statu  quo, mia­
nowicie co do własności gruntow ych. Rozdziela 
się ono na dwie części pod przyw ództw em ,xiążąt 
S tirbeya i Bibesko, i dla tego nie ma przyszłości*; 
Drugiem je s t stronnictwo demokratyczne, a lbo jak  
je  tu  zowią z 1818 roku, składające się złudzi, któ- 
rzy przed półtora roku dopiero wrócili z w ygna­
nia, są oni ulubieńcami ludu, k tó ry  w nich widzi 
wyswobodzicieli od przemocy bojarów. R ząd k tó ­
ry b y  się chciał na nich oprzeć, w ieleby sobie w pły­
wu i\jął, lecz uchylając ich i dozw alając im tw o-



«yć oppozycię naraziłby się na niepopularność. 
trzecim je s t stronnictw o umiarkowanych, albo Ja- 
na Ghiki b. xięcia Samos. S tronnictw o to, tak  sa- 
n̂ ° jak  reakcjonistów , nie pojm uje swego czasu, 

ma w  sobie i w  drugich ufności, d la tego do 
żadnej partji się nie przyłączy. Czwarte nakoniec 
Jest progressistów , skromniej zwane stronnictw em  
Ghiki. Do tej partji należą młodzi bojarow ie, a 
mianowicie ci, k tórzy  się za granicą kształcili. To 
Jedno stronnictwo może połączyć w sobie dem o­
kratów i um iarkowanych, ono tylko przedstaw ia 
gwarancję dla w yższych i niższych klass. W y ż­
szym zapewnia posiadanie własności, z k tórejby 
ehciano je  ogołocić, niższym zabezpiecza opiekę i 
^ O £ ra A v ien ieL o m n ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ J j^ £ ^ 0 £ ^ J
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fatalna zima, ciągły brak odbytu na zboże. — Nowiny 
* Żytomierza.— Współka drukarska Biibljoteka domowa 

Kraszewski.— Hryć Alexandra Grozy.
•— In ie  w ierzyć  teraz p rogno s ty k o m  g o s p o d a r ­

skim i m ądrym  przysłów iom! (mówił mój sąsiad).  
Św ięty  Marcin po  lodzie, B oże-N arodzen ie  po 
Wodzie, jak o ż  na św. M arcina mieliśmy lód, a na 
T rzy  K ró le  za to w o d y  bród!

—  M asz rację  panie Jakób ie ; ale rad b y m  też 
wiedzieć- jaki nam p ro g n o s ty k  zw iastow ał o b e c ­
ny stan  rzeczy? co w yw róźy ło  tę  ślizgawicę s z k a ­
radną , z łaski k tórej,  nie okuw szy  konia Da cz te ­
ry  nogi, ani z dom u się ru szyć , chyba  n a ły ż w a c h  
bo w  polu drogi w y g ląd a ją  ja k  jakie rzeki lodem  
okryte.

— T o  inna sp raw a ,  to ju ż  p raw dziw e d o p u s z ­
czenie Boże; a j a k  tak  dalej po trw a , to u  ludzi 
Żyjących bez pieniężnego zapasu , ani g ro s ik a  nie 
Znajdziesz przy  duszy; bo jeś li  dawniej żle się 
p ro d u k ta  płaciły, to dzisiaj już ich nikt i darm o 
nie weźmie; ch y b a  mu d a ro w a w sz y  sain jeszcze  
na w łasnych  p lecach  odniesiesz.

—• At! da jm y już  temu pokój! m ów m y o czem 
innem, weselszem, zawołał poczciwy K uba , w i­
dząc żem się bardzo  zachm urzył, choć zw ykle  był 
p ierw szy do w y n a jd y w a n ia  p o w o d ó w  do ska rg  i 
Utyskiwań, od czasu  kom ety , ale chęć  ro zp ro sze ­
nia  mej trosk i naw et i kom etę z głowy mu w y b i­
ła. P raw ił  ted y  d o b y w a ją c  z kieszeni jak ie ś  pa 
piery:

—  Oto przywiozłem ci bardzo  c iekaw e doku-  
m enta ,  k tó re  sobie wolniejszym czasem ro z p a ­
trzysz  i puścisz między sąs iadów , a j a  tym czasem  
treść  ich ty lko  tobie  opowiem. W iesz  o tem, żem 
p o  św ię tach  odwoził do Ż y tom ierza  do szkół m e­
go krew niaka, tam się spo tka łem  z j e d n y m  z mo- 
ieh znajom ych, co się szczyci p rzy jaźn ią  p. A le ­
x a n d ra  G rozy i od niego to dos ta łem  te papiery , 
k tó re  zaw iera ją  w iadom ość  o zaw arte j  w Ż y to ­
mierzu w spó łce  d rukarsk ie j ,  dzięki gorliw ym  s ta ­
raniom i zabiegom poe ty  ukraińskiego i go tow ość 
d °  ofiary d la  pow szechnego  d o b ra  ludzi dobre j 
woli, głównie zaś pp. Iżyckiego, K a ro la  K a c z k o ­
wskiego, A ndrze ja  K w ia tkow sk iego , L e o n a  Lip- 
kow skiego, k tó rz y  wraz  z panem  G rozą  fundusze  
n a  ten cej zJ0źyli, o czem ju ż  pew no  czytałeś 
w  naszych  gazetach.

- Czytałem i n iew ym ow nie  się cieszyłem tą i  U l e w y U J U W J L U O  a i ę  u i c o ^ y l c m  1.9.

now iną , bo niewiele na te po trzeba  dom yślności,  
ab y  o d gadnąć ,  ze przedsięb ięrs tw o d rukarsk ie  

ręku  takich  ludzi, jak ci panow ie, nie ma na

j ły, t ru d n o  j e s t  tak  bardzo  na  w y d aw có w  naszych  
narzekać , k tó rzy  przecież m uszą  o sobie p am ię­
tać  i z p racy  i z kapita łu  w łaściwy z y s k  odbierać.

—  At! prawisz mój drogi j a k  g d y b y  ci jak i  
d ru k a rz  za to  zapłacił! Sięgnęłeś aż do F ra n c u ­
zów i Niemców, a p rzeskoczyłeś  przez Poznań , 
L w ó w  i P ragę .  Inneź  tam  w arunk i j a k  u  nas? a 
czemuż ta k a  różnica w  cenie dzieł tam  i w na­
szym k ra ju  w ychodzących?  Co się zas tycze ho- 
norarjów , to  j a  ci powiem, źe za 8 tom ów  G iron - 
(linów  x ięgarz F urne  w yliczył onego czasu  La- 
m artin ó w i  ni mniej więcej j a k  400 ty s ięcy  f r a n ­
ków? T a k  to  p łacą  w kra ju ,  gdzie liczą na dzie­
siątki ty s ięcy  czyteln ików, o to  mi h o n o ra r ju m , a 
nie jak ieś  tam  liche 100 rubli za tom, w połowie 
xiążkami w połowie k apan inką ,  a czasem i k r ę t a -  
niuką. Nie mówię tego ogólnie, bo wszakże p o ­
wszechnie  są  znane imiona zacnych  x ięgarzy w y ­
daw ców , k tó rzy  o d p o w iad a jąc  godnie  p o w o ła ­
niu sw ojem u, n ieposzlakow ani są  p o d  żadnym  
względem i grzeszą je d y n ie  fa łszyw ą zasadą  w o -  
znaczeniu ceny  dzieł przez siebie w y d an y ch .  N a j ­
mniejszej bowiem nie ulega w ątpliw ości,  że g d y ­
by j ą  o j e d n ą  trzecią zniżyli, to b y  d w a  razy  w ię­
kszy  o d b y t  znaleźli, a przez to i publiczność  i o- 
ni sami by zyskali.

—  Ej panie Jakóbie ,  czy się ty lko  nie mylisz? 
czy możesz zaręczyć za to, że zniżenie ceny to ­
w aru  w płynie  na większą jeg o  konsum pcję?

—  Z goda  i na to, p rz y p u ść m y  nawet, źe się ze 
zniżeniem ich ceny  nie 'pow iększy  wcale liczba 
konsum entów , ale za to ci sami więcej k o n s u m o ­
w ać  bodą; ten  zaś kto dzisiaj piętnaście z ło tych  
płacąc, j e d n o  dzieło kupu je ,  chętnie za d w a  trzy 
rubie  w yda.

— Ą więc raz  jeszcze niech B óg  pom aga  za­
cnym  Żytom ierzanoin  w ich  chw alebnem  p rz e d ­
sięwzięciu.

—  E j  bracie! tu  n iedość w zyw ać  Bożej p o m o ­
cy, ale i sam em u trzeba  poczciwie ręki do  tego 
dzieła przyłożyć. W  pap ie rach , k tó re  ci podaję, 
wyczytasz, że bezpośrednio  z d ru k a rn ią  łączy  się 
p ro je k t  w y d aw n ic tw a  taniej b ib ljo te k i dom ow ej, 
m ającej się sk ładać  tak  z p rzed ru k ó w  dzieł zna 
kom itszveh, jak o  też i z rzeczy now ych ,  we w szy  
stk ich  rod za jach  piśm iennictwa. D o nas  należy 
w szystk iem i siłami w sp ie rać  to  przedsięwzięcie 
pożyteczne, a głównie obm yśleć  d lań  fundusz  p o ­
trzebny . F u n d u sz  ten  musi być  znaczny, bo za­
k res  tej bibljoteki na setki tom ów  się rozciąga; 
ale p rzy  s to sow nem  u regu low an iu  p rzed p ła ty  i 
p rzy  dobre j woli publiczności, ła tw o  się zbierze. 
O tę dobrą wolę najbardziej idzie i wszelkiemi 
ś rodkam i s ta ra ć  się powinniśmy, a b y ją  we w s p ó ł ­
brac iach  obudzić. M y więc n iedosta tn i zbierajmy 
się po kilku na je d e n  bilet; bogatsi n iech po je ­
dynczo  biorą, a jeś li  sami po po lsku  czytać nie 
umieją, czy nie chcą , to  niech t ą  b ib ljo teką  o b ­
darza ją  tak ich , k tó rzy  je j  n a b y ć  nie mają  za co, a 
najbogats i ,  dziedzice roz leg łych  włości, niech 
d ru k a rn i  zaaw ansu ją  pew ne k w o ty  na konto ro z ­
m aitych  re je s tró w  i xiąźeczek, k tó ry c h  ona  d o ­
s ta rc z y  do ich ekonom icznych  zarządów .

— Śliczny tw ój plan! w yborny! daj Boże, aby 
się spełnił do  jo ty !  Ale powiem  ci szczerze; że 
słucha jąc  tego  w szystkiego, serce  mi się sciska, 
j a k  sobie pom yślę , źe m y zawsze m ą d rzy  po s zk o ­
dzie'. Z dziesiątek la t  t rw a ł  najśw ie tn ie jszy  s tan
l . « « / I 1 n  v l c c p o r o l z i o r r A *  o  r t l V f i m i r  n h m p f n i P .  11
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celu  w y g ó ro w an y ch  zysków  m ater ja lnych , ale 
ty lko  dobro  współziomków.

—• N ajzupełniejszą masz s łusznosć . Idzie ty 
panom  o zniżenie ceny  xiąźek polsk ich , k tó re  
dziś jeś li  nie na w agę  złota, to  n iew ątp liw ie  na  
w ag ę  sreb ra  się sp rzeda ją ,  a więc praw ie  n ied o ­
s tęp n e  są  czytającej publiczności, bo ta  z małemi 
w yją tkam i, z ludzi n iedosta tn ich  się sk łada , gdy  ’ 
d la  bogaczów, w ed ług  pieśni Syrokomli:

„Inne się ziąźki w pozłocistych szatach 
Robią w Paryżu w najlepszych warsztatach.“

—  Niechże B óg  tym zacnym  ludziom d o p o m a ­
ga! Pom ysł  to  p raw dziw ie  obyw ate lsk i,  ale czy 
się pomyślnie d a  uskutecznić , t ru d n o  za to  z a rę ­
czyć... Nie przeczę, że cena xiążek po lsk ich , 
zw łaszcza d ru k u ją c y c h  się w  naszym kraju , p rz e ­
chodzi wszelkie granice, źe nieraz dziesięćkroć 
j e s t  większą o d  ceny  xiąźek  francuzk ich  lub nie­
mieckich; ależ z d rugiej s t ro n y  wziąwszy na u- 
w ag ę  tę okoliczność, źe k iedy  F rancuz  lub N ie ­
miec odbija  śmiało 10 ty s ięcy  exem plarzy  ja k ie ­
go dzieła, nasz d ru k a rz  ledw ie n a  ty s iąc  może się 
odw ażyć, a jeszcze  i to  d odaw szy ,  źe ostatniemi 
czasy  i h o n o ra r ja  au to rsk ie  dość  w y so k o  s tanę-

h a n d lu  xięgarskiego; a m yśm y obo ję tn ie  p a trzy ł  
n a  to, j a k  nielitościwie e x p lo a to w an o  zapa ł nasz  I 
do l i te ra tu ry . Z ap a ł  to m usia ł być  wielki, k iedy  J  
o s ta tn ich  łap se rd ak ó w , nie um iejących  naw a t  a- 
becad ła  polskiego, do  ed y to rsk ich  przedsięb iers tw  
zachęcił. Dziś ju ż  to  minęło, j a k  sen jak i  p iękny, 
i zew sząd s łychać  skargi na  s tagnac ję  w h a n d lu  
xięgarskim ; m y więc dalej do dzieła.

—  T a k  być  powinno! gdzie o b ru d n y  zysk, o 
n ieuczciwą spekulację |idzie, tam pole d la  sp e k u ­
la n ta  gdzie trzeba  obywate lsk ie j  ofiary,tam  nikomu 
miejsca u s tąp ić  nie pow inniśm y; to  też nie ro z u ­
m ując, bez og lędu  bez sam ow iedzy , rzekłbym  in- 
s ty ak to w o , rzucam y  się w takie  przedsięwzięcia, 
a B óg  przen ika jący  na jsk ry tsze  w n ę trza  serc  n a ­
szych, w ten  lub  w  inny sposób  poczciwe chęci 
nagrodzi i k u  pow szechnem u d o b ru  j e  obróci.

—  Ślicznie to  powiedziałeś! j a k  na tch n io n y  
kap łan  z kaza ln icy  i nic mi nie pozosta je ,  j a k  t y l ­
ko d o d a ć  am en  p o  ty c h  słow ach  poczciw ych , a 
sp ra w ę  d ru k a rn i  i w y d aw n ic tw a  ży tom ierskiego 
w ziąść do se rca  gorąco . Lecz p o g ad am y  o tem, 
j a k  te  pap ie ry  rozpa trzę ,  a tym czasem  powiedz 
mi proszę , co też tam  więcej z .Ż y tom ie rza  p rz y ­
wiozłeś; p rzedew szystk iem  zaś, m ów  mi o K r a ­
szewskim . jak im  stanie  zd row ia  wrócił z za

granicy? czy włoskie niebo orzeźwiło siły jego , 
s te ran e  w trudzie  nieustannym ?

—  D ziw ne pytanie, na  k tó re  odpow iedź  b a r ­
dzo j e s t  t ru d n a ;  połączyłeś w niem bowiem dwie 
rzeczy na pozó r  jed n ak o w e , a w gruncie  zupełnie 
różne: zdrow ie  i siły. N ieste ty, pow iada ją ,  źe z d ro ­
wie jeg o  w cale  się nie polepszyło , a to  d la  tego 
właśnie, źe siły, ma się rozumieć siły d u c h a  (o 
innych  bowiem w  tak im  pracow niku  m owy hyc 
nie może), podn iecone  widokiem w span ia łych  
dzieł B ożych , oraz  w iekopom nych  tw o ró w  ge- 
n juszu  ludzkiego i tej wielkiej s ta ro d aw n e j  p rz e ­
szłości, po k tóre j n ieza ta r tych  i rzec m ożna zupeł­
nie św ieżych ś lad ach  s tą p a ł  w  uroczej Italskiej 
irainie, m usia ły  rozw inąć  nad zw y cza jn ą  po tęgę , 
aby  to w szys tko  ogarnąć  i opanow ać: p rzy  tak ie j  
zaś p ra c y  d u c h a  ani w ątp ić , ze ciału nie b a rd z o  
było wygodnie; dodajźe jeszcze  i tę skno tę  do u- 
lochane j  rodziny, do k ra ju  i do obow iązkow  
w  nim p o ś lub ionych ,  a potem  się py ta j o z d ro ­
wie tego  zapaśn ika  wiecznego. Nie bracie, to  juz  
daremna! chcąc  tego człeka widzieć w  ozers tw em  
kw itnącem  zdrowiu, t rzebaby  c h y b a  zmienić je g o  
na tu rę  z g run tu , t rzeb ab y  inną  d ać  m u duszę  i 
serce,... ale k to  wie, czybyśm y się w ted y  ta k  b a r ­
dzo o to zdrowie troszczyli i d o p y tyw ali .  Nie 
t rw ó ż  się jed n ak ,  Bcg będzie czuwał n a d  nim; 
długich  la t  mu jeszcze  po trzeba , bo sm utno  w y ­
rzec, ale na  tej niwie, na  k tó re j  p ra c a  mu się d o ­
stała, nie rych ło  zasiane ziarno się przyjmuje, 
M ówiono mi, źe z po d ró ży  swojej przywiózł K r a ­
szewski pełne teki nota t ,  fo tografji i w łasno ręcz ­
nych  szkiców i ry su n k ó w , k tórcm i upam iętnił  k a ­
żdy  ważniejszy w ypadek , każde c iekaw sze s p o ­
strzeżenie um ysłu  sw ojego, w y w ołane  w idokiem  
o g lą d ą n y c h  kra jów , lu d ó w  i dzieł ich; k ażdą  o- 
kolicę p o  największej części p ię k n ie jsz ą , k a ­
żdy gm ach lub  św ią tyn ię  w span ia lszą ,  a w sz y s t ­
ko to mu posłuży  za boga ty  m ater ja ł  do w s p o ­
m nień z tej zajmującej przejażdżki, k tórem i p e ­
w no ry ch ło  nas  obdarzy . Nie koniec  n a  tem. P o ­
w iad an o  mi także (ale p o d  sekretem ) źe w idok  
w y sp y  K a p ry  ze zwaliskami pa łacu  C. T y b e r ju -  
sza n a tch n ą ł  go pom ysłem  do  powieści z p i e r ­
w szego w ieku  ch rześc jans tw a, do  k tó re j  z nie­
zm iernym  zapałem  się bierze, w samej t ru d n o śc i  
zadan ia  zna jdu jąc  tem silniejszy bodziec do  tej
p racy .  .

  O! rzeczywiście  o lbrzymie to  zadanie! czasy
takie dalekie! takie zamierzchłe pod  względem 
pow szedniego  b y tu  o w y c h  ludzi, a  takie świeże 
i j a s n e  k rw ią  C h ry s tu s a  i a p o s to lsk ą  i promieńmi
k rzyza  świętego!!

—  T a k  to  się nam w ydaje ,  ale rach u j  ua K r a ­
szewskiego. Mamźe ci t łom aczyć, co znaczy t a ­
len t  i na tchnienie . Mamźe ci m ów ić  co znaczy 
dla  takiej duszy  m odli tw a  w koście le  św . P io t ra  
i rozm yślan ia  w k a tak u m b ach ,  k tó re  z ńaraźe- 
niem życia, bo w  porze  m a la r ji  zwiedzał?

P rzech o d ząc  na  inny przedm iot, p . J a k ó b  poda ł  
mi wiele za jm ujących  szczegółów o życiu um ysło- 
wem  w  Żytom ierzu, o g łów nych  jeg o  re p re z en ta n ­
tach , j a k ’pp. E dw ard z ie  M arjan ie  de Galie, Ale- 
xan d rze  Grozie, K a ro lu  K aczkow skim , Jan ie  P r u ­
sinowskim i innych , mówił mi z entuzjazm em  o 
tam tejszym  teatrze , k tó ry  dzięki s taran iom  panów  
K raszew sk iego  i L ipkow skiego , coraz się św ie­
tniej rozwija, k tó rem u  nieste ty , b rak  ty lk o  p o p a r ­
cia ze s t ro n y  publiczności, nie umiejącej jao.os^ 
rozm iłow ać się w tej ta k  sz lache tne j i ko rzys tne j  
rozryw ce , a nareszcie w yją ł z kieszeni n o w y  u- 
tw ó r  p. Al. G rozy  p. t. H ry ć , z dołączeniem  d u ­
m y o M arku Jak im ow skim , n a d  czytaniem k tó re ­
go bardzo  przyjem nie pa rę  godzin spędziliśmy.

G d y śm y  skończy li— ład n y  to, rzekł p . Jak ó b ,  
d ra m a t  s ie lankow y, b a rd zo  szczęśliwie rozw inię­
ty  ze s ta re j  p iosnki (Ne c h o d y  H ry c iu  n a  weczer-  
nyciu), k tóre j  n a ro d o w a  b a rw a  przew yhorn ie  
w całym  u tw orze  odbita .

A! bo  też G roza  przen ikną ł d u c h a  i<Ldo ' ^  
poezji ukraińskiej i j e s t  w niej tem, czem ' e . 
L v 4  w W ie lk o p o lsk ie j  (.). T . .  t e .  p o « « »  «  
szczerze, ze w dram acie  tym  kwiatki w io _ 
z a c h w y c a ją  mię piosnki, p ra  (naj bardz iś  j .
senne, prześliczne je d n a  w  d r ó g .  ^  ^

b ”°w W * .-  T e t i a o M o -
s ta  T ym ko , nic do życzenia me dają ,  s c e n a  przy  
k ryn icy  między T e t .aną ,  J u s t ą  i H ry c ie m  pe łna  
głębokiego uczucia i rzew nośc i;  sc e n a  n a  mogile

(a). Nie rozumiemy dobrze tego porównania. Autor 
powinienby się obszerniej wytłumaczyć. Np. zkądLe- 
nartonicz ma być po e t ą  Wielkopolskim? G- B .)
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stepovvej prawdziwie czarodziejsko fantastyczna, 
i bodaj czy nie najpiękniejsza w całym utworze, 
któremu najwięcej nadaje uroku właśnie ten świat 
fantazji ludowej ta zachwycająca kraina duchów, 
rusałek, zaklęć i czarów, z którą p. Groza jak  ist­
ny jaki znachor, obyty. Gdyby to np, przedsta-
'n 'C1Ua *eatrze I)rzy  dekoracji stosownej, jakiźby 
eiłekt sprawiła ta scena, gdzie

Z N A C H O R
(daje Juścte 'pastuszy w ysoki k i j  do rąk, na k tó ­
rym  dwiema rękami ona się opiera, szepcze sloioa 
ntezrozurniałe, dwoma palcam i zam yka j e j  powie­
ki, k re ś li ręką w pow ietrzu kola ,  obchodzi id o- 

t ą g  m ogiłę i  oddala się. S łychać  ja k b y  szum , 
szelest traw, w końcu śp iew y),

S  p  i e w.
W  s t e p o w e j  d u m ie ,

S / .e leść ,  sze leśc ie !  s z u m  szurnie!
Z a k o ł y s z  d z ie c ię  s t e p o w e ;
S t e p u  s ie s t r z y c e ,
Z ie ln ice ,  kw ie tn ice!
P o s y p c i e  m a k u  n a  g ło w ę .

(Dwie stepowe dziewice z b liża ją  s ię , s y p ią  
mak na głowę i  oddalają się.)

W  s t e p o w e j  d iun ie ,
S z e le ś ć  sze leśc ie !  s z u m  szumie!

.Z a k o ły sz  d z ie c ię  s te p o w e !
Z iem i s i e s t r z y c e ,
S e n n ic e ,  Ciem nice!
C ien iem  o s ło ń c ie  j e j  g ło w ę .

{W ystęp u ją  dwie D z i e w i c e ,  podnoszą ręce nad  
głow ą Ju sty , kreślą  ja k ie ś  znaki.)

S t e p o w a  dz iew ico!
W y s o k a  M ie t i c o !
Z w ią ż  r ę c e  n asze j  n iebogi .
Z  z iem ią  o ż en io n a ,
M u r a w a  zielona!
S p ę ta j  j e j  nogi.

( W ystępu ją  dwie Dziewice, jedna  traw ą w ią ­
żę ręce, druga nogi i zn ika ją).

G ł o s  n i e w i d o m y .
N ie  w i d z ą c — w id z i ,  p ie  s t o j ą c — sto i ,
D u s z a  i k a m ie ń ,  k a m ie ń  i d u sz a ;  
t r u c h l e j ą c  z t r w o g i  — nic s ię  nie  bo i ,
W  m ie jsc u  p r z y k u ta ,  a  z n a m i  r u s z a  ...
W e s e ł k i ,  M ia u k i ,  Z ie ln ic e ,  K w ie tn ic e !
W i c h r e m ,  m ły n k ie m ,  a w  k o ło !
G ra jc ie ,  śp ie w a jc ie ,  W ie t rz n ic e ,  P t a s z n ic e  !
I  d a le j  w ta n ie c  w e s o ło .
H e j  hu  ha! h e j  hu h a !  w s t e p o w e j  du rn ie ,
S z e le ść  sz e le śc ie !  s z u m  szum ie!
H e j  huha!  he j  hu h a !  g r a ,p o l e ,  s t e p  pieje!
H e j  hu h a !  c h o r o  w ó d  wieje!..,.

{Z jaw ia  się tłum  Dziewic, taniec czarodziejski 
dokoła Justy , m uzyka coraz dziksza , za trzym u je  
się p rzed  Jus tą  k ilka  dziew ic i śpiewa).

O w e se le j  w ese le!
J a k i e ż  cię ro d z i  z ie le?

J a k a ż  cię z ie m ia  ro d z i?
C a ły  św ia t  z u p ra g n ie n ie m ,
B ie ż y  za  t o b ą  — za c ien iem ,

A n ig d z ie  n ie  z ac h o d z i .
W  R u s a ł k o w y m  o g ro d z ie ,
0  r a n n y m  s ło ń c a  w s c h o d z ie ,

M ó w ią  że k w i tn ie s z  wese le? .  .
1 b ie ż y  ś w ia t  c a ły ,
P o  k w ia t  w e s e l a  b ia ły ,

Z n a jd u je  d y w d e r e n  ziele.
O  d y w d e r e n  z ie lone!

Z a  k w i t n ą c ą  k o r o n ę  
N ie s ie s z  o w o c  ko lczas ty . . .

A  w o w o c u  s c h o w a n e  
J a d y  n ie  o d s z e p ta n e ,

Z ie m sk ie g o  w e se la  kw ia ty . . . .
K w ia ty ,  j a d y  na przemian,,
W  c o d z ie n n e m  ży c iu  z iem ian  

I w ią ż ą  s ię  i p ląc zą ;
A ż  d u s z a  w y b o le je ,

Aż serce wypróchnieje,
t  ł z y  ó cz  s ię  w y s ą c z ą   ( " z n i k a j  ą),

( Znowu taniec w około  Justy , m uzyka coraz 
d ziksza ; zatrzym uje się chorowód, w y s tęp u je  
z  m ego k ilka  dziewcząt i śpiew a przed  J u s tą )

„ O  szczęśc ia  Złoty p t a k u !
N a  j a k im  zaw isa  Jzuaku 

T w o j e  z ło c o n e  g u ia z d o ?
C zy  tam  d o le c ie ć  z p ta k a m i?
C zy  tam  d o s i ę g n ą ć  z w ich ram i?

Czy gwiazd dojechać jazdą?1! ,
, ,M o je  g n i a z d o  z ło c o n e ,
Na chmurach zawieszone,

P r z e d  k a ź d e m  o k ie m  w id n ie je ,
C h o ć  się  p ię k n ie  w y z ł a c a ,
S z u k a ć  d a r e m n a  p r a c a ,

C h m u r a m i  s p r z e c z n y  w i a t r  w ie je .
K i e d y  szczę śc ie  w  o b ł o k u ,

W id o c z n e  t y lk o  o k u ,
S z u k a ć  go d a r e m n a  p ra ca ;

T o  s z u k a j  go  p r z y  so b ie ,
C h o ć b y  w p r ó c h n ie ,  c h o ć  w g ro b ie ,

W s z a k  p r ó c h n o  w n o c  się  w y z ła c a .
S z u k a j ,  z n a c h o d ź ,  u ż y w a j ,
O c h o c z o  t a ń c a  i ś p i e w a j ,

A  c h o ć  p ie ś ń  nie p ó jd z i e  z d u sz y ;
L e c z  s e r d e c z n e  c ie rp ie n ia ,

A le  j ę k i  su m ien ia ,
J e j  w r z a s k  w  t o b ie  z ag łu sz y ,

{Z n ika ją  Dziewice, chorowód ta ń czy , w y s tę ­
puje z niego jed n a  dziewica, zb liża  się  do J u s ty ,  
młotkiem stuka w j e j  serce, głos się rozlega, ona 
pyta:)

P o w ie d z  d z ie w c z y n o ,  c ze g o  ty  c h cesz?  czego?

(Justa nieporuszona, ale g łos w oddaleniu się 
odzyw a:)

O! j a  c h cę  s e r c a  m o je g o  m iłego .

Inne za to figury i sceny mniej już szczęśliwe; 
trochę jakoś konwencjonalnie, xiążkowo wyglą­
dają, i ten poczciwy Paroch i ta piękna panna 
Aniela i ten nieoceniony ekonom i wojewoda i 
sam ten pan Alfred, w Hrycia przedzierzgnięty; 
ale że małą tylko cząstkę całości stanowią, nikną 
więe prawie niepostrzeżenie przy tylu rzeczywi­
stych zaletach tego utworu.

No, a-coż powiesz o końcu? co do innie, 
wyznaję szczerze, że mi nie przypada do smaku 
to niespodziane zmartwychwstanie Hrycia, które 
naw et psuje niejako całość pomysłu.

— O nie! ja  się na to z tobą nie zgodzę, a przy­
najmniej nic całkowicie prawda, że to zm artw ych­
wstanie zrazu jakoś dziwnie nderza, ale się głę­
biej nad nim zastanowiwszy, zupełnie inaczej się 
w ydaje i zniewala swoją myślą w ysoką i wielkiej 
są potęgi słowa dobrego ducha, wołającego na 
trupa:

Ł a z a r z u  g r z e c h o w y !
W s ta ń !  P a n  ci tw o je  r o z r y w a  o k o w y .

zwłaszcza, gdy sobie przypominamy, że ten duch 
dobry j e s t  duchem owego stry ja  Alfredowego, 
który jako  missjonarz w Sjam ie  poniósł męczeń­
stwo i którego krew i cnoty tyle ważą u Boga,że 
naw et z grobu podźwigają nieszczęśliwego sza­
leńca.

— Prawda! masz rację! wstyd mi, żem od r a ­
zu tego nie spostrzegł. A o Marku Jakimowskim 
cóż powiesz?

— Piękny je s t  i wart laurowego listka, ch o ć ­
by za tę jedną  piosenkę na str, 168 „Polecę, po

D O I I E 8 I E 1 ]  A ,

NARZĘDZIA AKUSZERYJNE
położnicze, PSCSS tBt.IA, IiAlKI, Hlf

sopompy, sztuczna pierś do karmienia dzieci, B  i *  
n  * * E  dla ciężarnych, FttiiCKoCHV elastyczne (l
nabrzmienia nóg u J .  Pika optyka miasta Warszawy.

  (Ner 51.— 1.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
D e m b o w s k i  M ik o ła j  ob .  z T o k a r  n r  4 5 1 . —  G od ie 't  

sk i  R o ch  ob .  z L u b l in a  nr- 6 0 1 .—  G z o w s k i  E r a z m  obf; 
z S z w a r o c .u a  n r  3 8 4 .  —  P i l ic h o w s k i  K o n s ta n ty  obij 
z B ia ły  n r  o 8 4 .  — R a c i b o r s k i  A n toni  ob .  z Lipny,®1! 
6 3 4 .  S z y d ło w s k i  E d w a r d  ob .  z K u p ię ty n a  n r  5 7 0 . ' ' ’"
1 1o ja n o w s k i  Ju l j a n  ob .  z P e t e r s b u r g a  n r  6 3 4 .  __  K r8’
s z e w s k i  K a je ta n  ob. z R o m a n o w a  n r  6 2 5 .  —  Potocki 
S t a n i s ła w  h r a b ia  z R z y m u  n r  1 2 1 5  —  W i lc z e k  Francij 
s z e k  a r t y s t a  m u z y k i  z P ra g i  C z e s k ie j  n r  62o .  —  Z*' 
b ło c k i  ob. z L u b l in a  n r  625 .

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .
A l e x a n d r e wicz S ta n is ła w  h ra b ia  do  K o n s ta n ty n o p o l  

Ia  ̂ C z y ż e w s k i  W ł a d y s ł a w  o b y .  do  T a r n o w a . — Duni®' 
W ą so w ic z  E u s t a c h y  ob .  d o  O k s y .  —  Gedró lĆ  Jnlja" 
x ią ż ę  d o  S tu ż n a .  — J e z ie r s k i  J ó z e f  ob .  d o  S o b i r ń .  
M ie rzy ń sk i  M ac ie j  h r a b ia  d o  K a z im ie rz a .  —  O s t r o r ó g  
Z y g m u n t  ob .  d o  K o n s t a n t y n o w a . — S k a r b e k  K a ro l  hra­
b ia  d o  D rz a z g o w e j  W o li .  —  Z a w is to w s k i  Ig n a c y  m ar­
s z a łe k  s z la c h ty  do  g u b e r n j i  G r o d z i e ń s k i e j . — G ro c h o sU  
W o jc i e c h  x ią d z  d o  W r o c ła w ia .  —  P o le ty ł ło  W ito ld  hb 
d o  P a r y ż a .  S a r t ip  Ż a n  D a w u d h  H a n  p i e r w s z y  d ra g o ­
m an  d w o r u  P e r s k i e g o  d o  W ie d n i a

K U R S  G IE S .B U V  W A n S Z A W g H I E J l .
dnia  11 Marca 1859 roku.

w o u e  t  y.
żądano

Pót-imperjały rossyjskie . . . 
Dukaty holenderskie nowo ważne

a* a p i e r y.

lecę, aż za sine morze" i t. d., ale pod względem 
artystycznym nierównie wyżej stawię dumę Pere- 
p id t i Pcrepiatycha, w której tak po mistrzowsku 
schwycony duch prastarych  dum i rapsodów 
słowiańskich, która wygląda jakby  rodzoniuteń- 
ka siostra Słowa o p u łku  Igora, i koniec końców 
że z całego ci serca muszę podziękować za tę 
przyjemność, jak ą  mi tą udąże.czką sprawiłeś*.

— Podziękuj raczej p. Grozie, że z nowym za­
pałem do p racy  się bierze i coraz świeżemu p łoda­
mi pióra swego nas darzy. Poezje, Mozajka kon ­
traktowa. Trzy palm y, poprawna druga edycja 
Pam iętnika, a wreszcie 11 ryć, wyszły prawie j e ­
dno po drugiem, a teraz się gotuje nowy zbiorek 
poezji i libretto do opery z Marji Malczewskiego.

— Dziękiż mu za to serdeczne od współbraci 
i a od Boga siły i myśl swobodua do pracy.

• on

Obli. skar. (4%) za !00rs  (oprócz kup!) 
Bnety skarbu Królestwa Polski. (4 /  «/ i 
L is ty  zastawne blale II okresu oprócz 

kuponu) (!»„) . . za 100 zip.
Listy zastawne biale III  okresu (oprócz 

kuponu) (4(|,,) . . . za ,5 rs.
Obligacje cząstkowe na 5:,0 z}, (oprócz

kuponu) ( ) « / , ) .............................
• banku na oh. cz. lit. A  na 3:)0 zl. 

„ lit. B. na 2 0 zl. bez proc.
, >' „ procentowe i 5 / )

Dowody koni.  Centr. Likwid. za 10 ) zl. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

opr ócz kuponu ( 5 % ;  . . .
. /*  . n ,, z roku 1855

AKcje glowncgo Towarzystwa Bossyj- 
A i  i- ■ skfego dróg żelaznych, -praeuimm 
Dbllgi Współki Żeglugi Parowej w Kró- 

lestwip Polskiem (5% ) za rs. 750

Rs. [kop.
płacono
i!s. kopj.

91

14

21

84

_______________  cie trzeba policzyć.
w  Drukarni J. U „gra _  W o ino d r u W a (;

MMerątura Perjodycsna.
Gazeta W arszaw ska  podaje wyjątek z jednego 

z pism francuzkich, o szczegółach tyczących się 
Bołgarow, którzy w lu rc j i  Europejskiej stano­
wią większą część rolniczej ludności. Ogólna ich 
liczba dochodzi do pół pięta miljona, a°w samej
prowincji Bołgarji zamieszkuje ich 2,915,000.__
Bołgarowie pochodzą ze szczepu Słowiańskiego, 
icłi język ma wielkie podobieństwo do innych n a ­
rzeczy słowiańskich. Nadzwyczaj są zamiłowani 
w pracy, a ich otwartość, szczerość i umiarkowa­
nie, nie może być nawet porównane z cnotami 
Muzułmanów tak wysławianemu

Kur j e r  donosi, że statki parowe pod W arszaw ą 
pokazały się w  tym czasie na Wiśle.

Czytamy w Czasie, że w Suchy d. 4 b. m. o <>0. 
dzinie 5ej wieczorem powstała burza z b łyskaw i­
cami i grzmotami, a dnia tego od rana do wieczora 
padał deszcz ze śniegiem przy  zachodnim wietrze. 
Zjawisko to do bardzo rzadkich w naszym klima-
ru n  fł» 'rn lio  /»,.____!

"oskiej po rs. 100 (% )
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-W io-

—

deńskiój za sztukę, praeńi.

W e x 1 e z dniu a © fo. m.
—

Berlin . . . . ■ 100 Tal. 2 M. 99
k. t. __

Gdańsk. . . . ■ 100 Tal. 2 M. __
k. t. _

Hamburg . - 300 BMk 2 M. 152
Londyn . . . ■ 1 Ft., St. 3 M. 6
Moskwa . . . 100 Rs. k. t 99
P e tersburg  . . ■ LOO' Rs. 1 M. 99

Paryż  . . . .
. 100 Rs. k t) __
. 30J Tran. 2 M 80

ii . . . . . 300 Frań . 1 M
Wiedeń . . . . 150 Zł. R. 2 M 92
W ro c ław  . . . . 100 Tal. 2 M.

97'/ ,

10
7 »'/, 
3 i 
66

25

25

99

41

45

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 78 "/, 
{j od listów zastawnych kop. 13% 

__________ " od noweJ rossy)skiój pożyczki Rs. —  kop.. —

C W łf  I  t l l M f t m ;  n i l M i e t U l I H I E

do dnia  11 Marca 1858 roku.
rsr.  kop.

Ż yta  korzec „ „ n
Pszenicy wyborowej' 

„ „ średniej .
G rochu polnego „

>, „ cukrowego 
Gryki „ ,j ■ ." " ” " " ,1Jęczmienia
° w s a  „ „ " " " ; ; ; ;  
Mąki pszennej korzec 
K a sz y  jaglannej kor.

85
70
20
50
50
25

25

rsr.  kop. 
„ grycza zwy. k. — — 
„ „ drobnej g. — —

ołomy fura zwyczaj. 7 —
Drzewa sosno, sążeń 7 50 
Masła solonego funt — 27 

„ bez soli „ — 25
Kartofli korzec „ „ „ 1 20
Okowita bez akcv. g.— 41 
Siana cetriar „ n tt \ 35

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Opera.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: W ięzy.

IBziś I łie lliie  Przedstawienie 
w  Ujeżdżalni przy ulicy Królewskiej.

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się P rze­
g lą d u  Rolniczego, Handlowego i  Przem ysłow ego  
Num er lOty.


